
Protest gen. Kim Ir-sena i gen. Peng Teh-hnela
przeciw nowym prowokacjom amerykańskim

w  strefie Kaesongu
Jak  donosi agencja N ow ych C hin, gen. K IM  IR -S E N . na 

czelny dowódca koreańskie j a rm ii ludow e j i  generał PENG 
T E H -H U E I, dowódca ch ińsk ich  ochotn ików  ludow ych, w ys to 
sow a li I  w rześnia do generała R ID G W A Y ‘A  protest przeciwko 
n iezm iern ie  poważnemu a k to w i prow okac ji, jak iego dopuścił 
się sam olot am erykański, k tó ry  1 w rześnia o godz. 0,30 w ta r 
gnął do s tre fy  n e u tra lne j Kaesongu i dokonał tam  bom bardo
w ania. Bom by spadły w  odległości 500 — 600 m etrów  od k w a 
te ry  Nam  Ira . W  proteście tym  czytam y m. in .:
Po incydencie z dn ia  22 sie rp

n ia  strona wasza nie  ty lk o  w y 
kazała b ra k  poczucia odpow ie
dzia lności p rzy  om aw ian iu  tego 
ak tu  p ro w o kac ji oraz odrzuciła  
nasze propozycje w  spraw ie 
przeprowadzenia ponownych do
chodzeń, lecz ponadto nasyła ła 
w  dalszym  ciągu wojska po łud
n iow o -  koreańskie dla in w a z ji 
s tre fy  neu tra lne j Kaesongu.
Jednocześnie trw a ły  w c iąż w y 
pa d k i w targn ięc ia  waszych sa
m olo tów  w o jskow ych  ponad 
stre fę  neu tra lną  Kaesongu. W y
da rzy ło  się to 25 razy w  ciągu 
ośm iu dn i poczynając od 23 do 
30 sierpnia.

J a k k o lw ie k  szef naszej dele
ga c ji gen. Nam I r  pro testow ał 
za każdym  razem przeciwko 
ty m  ko le jn ym  aktom  prow oka
c j i  z waszej s trony — odpow ie
dzią waszej de legacji i pana o- 
sobiścic b y ły  bezczelne zaprze
czenia i próby ca łkow itego 
zignorow ania  fak tów . Poza tym  
wasze s iły  zbro jne kon tynuo
w a ły  swe prow okacje bez żad
nych skrupu łów , a 1 września 
dokonały po raz d rug i bom bar
dowania s tre fy  neu tra lne j K ae
songu.

N aw et w  c h w ili, gdy wasi o- 
fice ro w ie  łączn ikow i dokonyw a
l i  1 września dochodzeń w  Kae
songu, jeden z waszych samo
lo tó w  w o jskow ych  przeleciał 
bezpraw nie nad strefą ne u tra l
ną. Ś w iadkam i tego wypadku 
b y li wszyscy obecni podczas do
chodzeń. nie wyłączając kores
pondentów prasowych obu 
stron.

F akt. że wasza strona gw ałci 
w ciąż porozum ienie w  spraw ie 
s tre fy  ne u tra lne j Kaesongu w y 
tłum aczyć można jedyn ie  za
m iarem  storpedowania rokow ań 
o rozejm  w  K ore i tak, by d a l
sze rozm owy nie m ogły się od 
bywać.

Wobec powyższego stw ie rdza
m y uroczyście:

Jeżeli jesteście zdecydowani 
zerwać rokow ania  — p o w in n i
ście oświadczyć to odważnie i w 
sposób fo rm a lny  zam iast do
puszczać się wciąż tak ich  n ik -  lliJvuui ,u _, R 
czemnych prow okac ji. Jeżeli zaś \ k s z ta łc ą c e j

dośćuczynić następu jącym  żą
daniom  z naszej strony:

Wasza strona m usi po trakto -

wać sum iennie i  z poczuciem 
odpowiedzialności w szystkie po
ważne a k ty  p row okac ji, k tó re  
m ia ły  m iejsce w  dniach od 22 i 
s ie rpn ia  do 1 w rześnia i musi 
udzie lić  gw aranc ji, żc w  p rzy 
szłości n ie  pow tórzą się podob
ne w yp ad k i pogwałcenia po ro 
zum ien ia w  spraw ie s tre fy  neu
tra ln e j Kaesongu —  tak, aby 
można by ło  wznow ić rokow ania  
o roze jm . O czekujem y waszej 
odpowiedzi.

Sztandar
m ło d y c h ^

„Pozdrawiamy 
młodzież szkolną w dniu 
rozpoczęcia nowego roku 

nauki"

Warszawa, wtorek 4 września 1951 r. Nr 210 (418) B Cena 15 gr

3.800.000 uczennic i uczniów
- przyszłych budowniczych socjalizmu

radośnie i uroczyście rozpoczęło now y ro k  szkolny
(In form acja własna)

Uroczyście i  radośnie rozpoczęły w  ca łym  k ra ju  dzieci i m łodzież now y ro k  szkolny. Już 
w  przeddzień nowego roku  szkolnego u licam i m iast przeciągnę ły barwne, roześmiane, ra 
dosne pochody uczennic i uczn iów .

Na wiecach m łodzież szkolna m anifestow ała swą gotowość w y trw a łe j system atycznej p ra 
cy d la  osiągnięcia ja k  na jlepszych w y n ik ó w  nauk i w  now ym  roku  szkolnym . 1 w rześnia we 
wszystk ich szkołach k ra ju  na w s i i  w  mieście zebrała się m łodzież by wysłuchać przem ów ie
nia  radiowego M in is tra  O św ia ty  W. Jarosińskiego i prezesa CUSZ .1. Zarzyckiego. W  u ro 
czystościach rozpoczęcia roku  szkolnego b ra li liczn ie  udzia ł przedstaw icie le  PZPR, Rad 
Narodowych, ZM P, o rgan izac ji społecznych oraz liczn ie  gościli rodzice dzieci i m łodzieży.

W  progi szkół weszła I  w rześnia o lb rzym ia  arm ia przyszłych budowniczych socjalizm u.
3.800 tysięcy dzieci i  m łodzieży rozpoczęło naukę. 150 tysięcy nauczycie li rozpoczęło za

szczytną pracę nad w ychow aniem  młodego pokolenia.
„P O M O ŻE  W A M  Z M P “

Rozmowy wesołe, n ie frasob li 
we, przeryw ane w ybucham i 
śmiechu, toczą się przed budyń

zwłaszcza 1-k las is tów  z roczn i
ka P K W N , k tó rz y  na te j u ro 
czystości o trzym a li upom inki. 
W  im ie n iu  dzieci 1-k las is tów  
k ró tk im  w ie rszyk iem  odpow ie
dz ia ł E dw ard P ltz  —  urodzony 
w  dn iu  w ydan ia  historycznego 
M an ifes tu  Lipcowego.

7 N O W YC H  W Y D Z IA Ł Ó W

W au li T echn ikum  H u tn i
czego w  K atow icach w  dn iu

...pow inniście sobie przyrzec j szkoły i  Prezesa CUSZ m łodzież j rozpoczęcia nowego roku  szkol- 
w  dn iu dzisiejszym , że dacie z odśpiewała hym n ŚFMD. -------—i— -a

K o l. M a ria  Nowosielska Z M P - 
ówka. uczennica IV  k lasy L i -

siebie na jw ięce j w ys iłku , aby 
uzyskać dobre w y n ik ł w  nauce.
Pomoże w am  w  tym  przodująca ceum  Chemicznego po skończo 

k iem  szkolnym , przed klasą. na.! organizacja ŻM P-ow ska, k tó ra  j nej  uroczystości pow iedzia ła 
kory ta rzu . Oczywiście tem atem  | w iedzie  m łodzież po zw yc ięsk ie j nam : „ w  zeszłym roku  by łam  
rozm ów i zw ierzeń są wakacje. ! drodze.“  i uczennicą w ięcej n iż  średnią, w

Nauczyciele skończyli swe tym  roku  muszę być uczennicą 
przem ówienia. Jest godzina 9,15 1

macie zam iar w znow ić rokow a
n ia  w  Kaesongu, aby doprowa
dzić do spraw iedliw ego i  roz
sądnego porozum ienia w  spra
w ie  roze jm u — pow inniście  za-

Działania wojenne
w  K orei

Dowództwo naczelne K oreań
sk ie j A rm ii Ludo w e j podaje w  
kom un ikac ie  z 2 września, że 
oddzia ły K oreańsk ie j A rm ii L u 
dow ej w  ścisłym  w spółdzia łan iu  
z oddzia łam i ochotn ików  ch iń 
skich odp iera ły  pom yśln ie na 
w szystk ich  odcinkach fron tu  
a ta k i n iep rzy jac ie lsk ie , zadając 
n iep rzy jac ie lo w i znaczne stra ty . 
Strącono 5 sam olotów n iep rzy
jac ie lsk ich , bom bardujących i 
os trze liw u jących spokojną lu d 
ność w  Phenianie, W onsanie i  
Czanenie.

Liga Kobiet

mobilizuj kobiety
du czynnej walki 

ze spekulacją
P rezyd ium  Zarządu G łów ne

go L ig i K ob ie t powzięło uchw a
łę  w zyw ającą kob ie ty  po lskie do 
czynnego w łączenia się w  a k 
cję w a lk i ze spekulacją . W  u - 
chw ale te j czytam y m .in.:

K ob ie ty  polskie, k tó rym  P o l
ska Ludow a dała pełne prawo 
do pracy, nauki i  awansu spo- ; 
łecznego, k tó rych  dzieci otoczy- j 
ła  tro s k liw ą  opieką, k tó re  uczy- j 
n iła  rów nopraw nym i współgo- J 
spodarzami swej O jczyzny — nie 
n ie  dopuszczą do panoszenia się . 
speku lac ji i staną do bezlitos- ; 
nej w a lk i z Wrogiem Kobie ty i 
pracujące zawodowo i gospody
n ie  domowe z m iast i wsi jako 
na jba rdz ie j zainteresowane spra 
w am i zaopatrzenia, w  pe łn i ro- j 
zum ie ją  wagę i znaczenie pełnej 
rea lizac ji uchw ały Rządu w 
spraw ie w a lk i ze spekulacją : u - ; 
chw a ły  będącej wyrazem  trosk i j 
Rządu o w a ru n k i życia mas 
pracujących. K ob ie ty  zdają so- j 
bie sprawę, że od aktyw nego u- 
dzia łu  całego społeczeństwa w 
walce ze spekulacją, zależy w 
dużym  stopniu szybka lik w id a 
cja chw ilow ych  trudności zao
patrzeniow ych

W dalszym ciągu uchwały 
Prezyd ium  /.arzadn G łównego 
L ig i zaleca swoim  organom te
renow ym  wydelegowanie do 
współpracy z K om is jam i do 
W a lk i ze Spekulacia na ibardz ie j 
św iadom ych ak tyw is tek  oraz 
rozw in iec ie  szerokiej akc ji u - 
św iadam ia jąeej w mieście i na 
wsi w celu zwalczania w rog ie j 
p lo tk i i paraliżow ania dz ia ła lno
ści spekulantów  i  szkodników 
gospodarczych.

— W yobraźcie sobie, nauczy
łem  się pływać...

— A  m y zdobyliśm y pierwsze 
m iejsce we w spółzaw odnictw ie 
brygad żn iw nych  w  powiecie...

— P rzyby ło  m i dwa k ilo g ra 
my...

M łodzież c ichnie i  poważnie
je, gdy rozlega się dzwonek.

W  Techn ikum  B udow y S iln i
ków  w  W arszaw ie przy u l. H o 
żej 88 uroczyste pow itan ie  roku  
szkolnego rozpoczyna się od
śpiewaniem  hym nu narodowe
go i  przem ów ien iam i w ycho
wawców.

Do klas d rug ich  t j .  do ucz
niów , k tó rzy  p rzyszli do Tech
n iku m  po 9 klasach szkoły ogól- 

przem awia ob. 
K az im ie rz  Nogowski. „Jeszcze 
w ięce j n iż  w  la tach ub ieg łych 
będziemy złączeni z p rzem y
słem—brzm ią  słowa nauczyciela 
— i od waszej p racy zależeć bę
dzie uczestnictwo w  P lanie 
6-Ie tn im , w  budow ie naszej o j
czyzny. W iecie, że za czasów 
P o lsk i sanacyjne j n ie  wszyscy 
m ogli się uczyć, bo szkoła była

i  speaker w arszaw skie j rozg ło
śni Polskiego Radia ogłasza: 
„poda jem y przem ów ienie preze
sa Centralnego Urzędu Szkole
nia Zawodowego Janusza Za
rzyckiego“ .

P rzyszli techn icy i in żyn ie ro 
w ie  z uwagą przys łuchu ją  się 
słowom  prezesa CUSZ. Twarze 
są poważne i  skupione. W zrok 
m łodzieży badawczy i czu jny 
m ów i: n ie  zaw iedziem y po k ła 
danych nadziei, będziem y uczyć 
się ja k  na jle p ie j. Na zakończe
nie  uroczystości uczniow ie 
T echn ikum  B udow y S iln ik ó w  
zw iedz ili w ystaw ę m odeli sa
m olotów , zorganizowaną w  
szkole przez D yrekc ję  Techn i
kum .

W  tym  samym gmachu, w  
T echn ikum  Chemiczno - Cera
m icznym  w ita ł uczn iów  dy re k 
to r  ob. C iechanowski. D y re k to r 
wskazał m łodzieży na w ie lk ie  
perspektyw y, ja k ie  ma przed 
sobą przem ysł chem iczny w  
naszym k ra ju , szczególnie w

dobrą. W spania łe w akac je  ja k ie  
przeżyłam  w  roku  bieżącym 
sp ra w iły , że postanow iłam  od 
początku ro ku  uczyć się syste
m atycznie i  porządnie. B y łam  
na obozie społeczno-wypoczyn- 
kow ym  Z M P  i  na bardzo uda
nej p rak tyce  w a kacy jn e j w  fa 
bryce w  Tarchom in ie . Nauczy
łam  tam  się bardzo w ie le  i  w ie 
le now ych rzeczy do jrza łam , 
ale zarazem oceniłam  swój nie 
dostateczny zasób wiedzy. D la 
tego obecnie zabieram  się z ca
łą pasją do nauk i, aby ja k  n a j
szybciej rozpocząć pracę w  fa 
b ryce“ .

M . K O R O TY N S K A

W IT A M Y  D Z IE C I „R O C Z N IK A  
P K W N "

W  Szkole Podstawowej 43 w  
Poznaniu w z ię li udzia ł przed
staw icie le W ydzia łu  O św ia ty 
W RN, ZM P, L ig i K ob ie t oraz 
liczn ie  zgromadzeni rodzice.

Do zebranych p rzem ów ił k ie -
ty lk o  d la  w yb ranych . D z is ia j ; P lan ie  6-le tn im . Po w ys łucha - | ró w n ik  szkoły ob. Łercha, k tó - 
wszyscy mogą się uczyć. i n iu  przem ów ien ia dyre k to ra  i ry  serdecznie p o w ita ł dzieci, a

i go, Z M P  i p rzodow ników  pracy 
! z K om ite tu  Opiekuńczego.
] 1-klasiści o trzym a li szereg 
! upom inków  w  postaci k redek i 

książek, a dzieci starszych klas 
postanow iły  otoczyć tro s k liw a  
opieką swych najm łodszych ko 
legów.

J. P1L IC H O W S K I

N A U C Z Y C IE LS T W O  Z A C IE Ś 
N IA  W IĘ Ź  Z  ZM P

W  uroczystości rozpoczęcia ro 
ku  szkolnego w  P Z K A H  w  L u 
b lin ie  w z ię li udzia ł przedstaw i
ciele PZPR, M RN, ZM P, ORZZ, 
oraz innych organizacji. Z gro 
madzona m łodzież, nauczyciele, 
rodzice i goście w ys łucha li ra 
diowego przem ówienia prezesa 
CUSZ-u. Następnie zadania m ło 
dzieży i nauczycielstwa w  no
w ym  ro ku  szkolnym  om ów ił

nego żebrało się 3 tysiące ucz
n iów  te j uczelni, k tó rzy  rozpo
czynają w  tym  roku  naukę na 
siedm iu nowych w ydzia łach — 
kon s tru kcy j nym , hu tn iczym , 
technologicznym , energetycz
nym , chem icznym, m echanicz
nym  i  e lek trycznym .

Po w ys łuchan iu  przem ów ienia 
prezesa” CUSZ Zarzyckiego do 
m łodzieży przem ów ił d y re k to r j pro fesor d r B ob ryk , k tó ry  po

SZULC JÓZEF
górn ik

laureat Państwowej Nagrody Naukowej 
odznaczony orderem .Sztandaru P racy"

Na was, m łodzi towarzysze, 
czekają kopa ln ie  i w ie lk ie  p ie 
ce hutnicze, fa b ry k i i bitwa, 
w ie lk ie  budow ie socjalizm u, la 
bo ra to ria  i pracownie naukowe.

W y dzięki sw ej w iedzy zdo
b y te j w  szkole dźwigać będzie
cie naszą um iłow aną ojczyznę 

| wzw yż — budować będziecie 
| je j szczęślikyą przyszłość.

W  c h w ili obecnej cały nasz 
! k ra j tę tn i wzmożonym ry tm em  
j pracy. I  w am  rów nież n ic w o l- 
S no pozostawać w  ty le  przy p ra 

sk

techn ikum  w ita ją c  m łodzież w  
now ym  ro ku  szkolnym . U czn io
w ie  w ydz ia łu  mechanicznego -  
uczestnicy 2 tu rnusu Brygad 
SP z łoży li m eldunek ze swej 
p racy w  brygadzie.

H . S T A S IK O W S K I

NOW E L IC E U M  
P R ZE M Y S ŁU  W ĘGLOW EGO

W a u li L iceum  Przem ysłu W ę
glowego w  B rynow ie , odbyła 
się uroczystość rozpoczęcia no
wego roku  szkolnego w  nowej 
p iękne j szkole, w  k tó re j uczyć 
się będzie 1200 m łodzieży na 
przyszłych techn ików  po lskie
go gó rn ic tw a. U czniow ie i uczeń 
nice spoza B rynow a  zamieszka-

, w iedz ia ł m iędzy in nym i, że w  
tym  roku d la  osiągnięcia iak 
najlepszych w y n ik ó w  nauczania 
i w ychow ania  trzeba jeszcze 
ba rdz ie j powiązać pracę D y re k 
c ji i nauczycielstwa z ZM P. O 

i zadaniach m łodzieży m ów ił 
[ przewodniczący ZS ZM P  koi. 
; M arian  Talm a.

K A Z IM IE R Z  D ZIO C H
}
NO W Y B U D Y N E K  S Z K O LN Y  

W  O ŻAR O W IE

W dn iu rozpoczęcia nowego 
roku  szkolnego m łodzież uczą- 

| ca się w  zasadniczej szkole za
w odowej Ożarow ie k  W ar- 

{ szawy o trzym a ła  now y p iękny 
gmach szkolny, do którego zo-

F 1LA K  P A W E Ł
górnik

iaureat Państwowej N agrody Naukowej

; cy w  waszym warsztacie p ro
dukcy jnym , k tó rym  jest szkolą.

Czego wam  życzyć w  dn iu 
waszego w ie lk iego święta? — 
Chyba ty lk o  tego: uczcie się, 
uczcie się ja k  na jlep ie j, zdoby
w a jc ie  z każdym  dniem ja k  n a j
w ięcej w iedzy, aby móc ju ż  w  

I n ied ług im  czasie stanąć razem 
; z nam i do pracy.

Czekamy na was. Czekamy 
na waszą wiedzę, która pomoże 
nam w  pracy.

*
*
! Rząd Polski Ludow e j bezpo- 
I średnio po zakończeniu w o jn y  
zw róc ił ogromna uwagę - jedne j 
strony na odbudowe k ra ju  i  roz
budowę jego przem ysłu do n ie 
byw ałych u nas rozm iarów , z 
d ru g ie j zaś na postawienie nau
ki po lsk ie j na ja k  najwyższym  
poziomic. S to im y obecnie przed 
g igantycznym i zadaniami Planu  
6-letniego, k tó ry  u-ymaga o- 
grom nej ilości pracow n ików  dla  

| różnych dziedzm życia gospo
darczego. P racow n ików  tych  

' w inny  dostarczyć nasze szkoły 
różnych typów . Rozpoczynając 

\ rok  szkolny, m łodzież powinna 
i mieć na uwadze te o lbrzym ie  
i potrzeby Polski Ludow ej i  do
łożyć s ił. aby w ja k  na jkró tszym  

■ czasie przystąp ić do czynnej pra  
cy w  obranym  zawodzie, p rzy- 

P ro f. dr inż. W IT O LD  B U D R Y K  j czynić się do dalszego pom yśłne- 
Iaureat Państwowej Nagrody ! stopnia \ go rozw o ju  naszego państwa. 

Akademia G órn iczo-Hutnicza j Życzę Wam sukcesów W no
nę Krakow ie I w ym  roku  szkolnym.

Prze* zmianę struktury ©NZ
USA chce rozszerzyć swoje wpływy

zamieszcza korę - małego państwa, przy czym 
z Nowego Jorku o USA pragną w idzieć na tym  sta-

„Przysięgamy, że pozostaniemy wierni sprawie pokoju“
— Tysiące m łodzieży polskiej 

na festynach pokoju pow tarzają
—  słowa berlińskiej przysięgi —

(Obsługa uiłasua)
2.IX  br., w  ca łym  k ra ju  odby ły  się w ie lk ie  m łodzieżowe fes tyny  pokoju, na k tó rych  delega
ci ze Z lo tu  w  B e rlin ie  p rzekaza li m łodzieży swoje wrażenia. W śród przem aw ia jących na 
wiecach zab ie ra li rów n ież głos m łodz i bo jow n icy  o pokó j z C h in  Ludow ych, In d ii.  Kore i, 
V ie tnam u, NRD, B u łg a rii, R u m u n ii i  W ęgier. Na festynach w ystępow ały  zespoły m łodzieży  
koreańskie j, rum u ńsk ie j, oraz zespoły po lskie , k tó re  uczestn iczy ły  na I I I  Ś w ia tow ym  Zlocie  
M łodych B o jow n ikóu i o Pokój.
N iedzielne fes tyny  b y ły  w span ia łą  m an ifestac ją  ca łe j m łodzieży po lsk ie j na rzecz Pokoju.

ŁÓ D Ź
Na Placu Zw ycięstw a w  Ło 

dzi odbywa się w ie lk i w iec. w  
k tó ry m  bierze udzia ł 45 tysięcy 
m łodzieży.

Zaczyna się festyn. W b ia 
łych  i n ieb ieskich koszulach 
sta ją  na estradzie łódzcy ucze
stn icy Z lo tu  ko l. M iszta l, N a 
s ie lsk i i in n i.

Sekretarz SFM D ko l. Jerzy 
F e liks lak  opowiada o swoich 
w rażeniach na Zlocie. „Będzie
m y walczyć o to — m ów i on 
—  by  szeregi m łodych b o jo w n i
ków  o pokó j b y ły  coraz m oc
niejsze“ .

Następnie pozdraw ia m łodzież 
polską przedstaw ic ie l m łodzieży 
w ęgie rsk ie j Sandor Fefgie.

N iebyw ale entuzjastycznie ze

b ra n i w ita ją  grupę Koreańczy
ków. Rozlegają się o k rz y k i na 
cześć wodza narodu koreańskie
go, K im  I r  Sena. P rzedstaw ic ie l 
W ojska Polskiego kol. Sokołow
sk i pozdraw ia delegatów kore -

Gdy na placu trw a  jeszcze 
festyn, na sali M D K  spotyka ją 
się przedstaw icie le W ojska P o l
skiego z przedstaw ic ie lam i K o 
re i. I  znów spotkanie to zamie
n ia  się w  w ie lką  m anifestację

ją  w  n ied ług im  czasie w  p ię k - i sta ła  przeniesiona szkoła z da w - ! _ Hum anité '
nych in ternatach, k tó re  są ju ż  nych baraków . B udow a nowej Sp^nd ;,

ukończeń.u. . szkol.* - am erykańskich planach reorga- now isku przedstaw icie la jed—
JÓ ZEF J A N IK  ¡w rześn ia  dz ięk i w y trw a łe j p ra - i n iza c ji apara tu ONZ. i nego z państw  A m e ry k i P o łu -

; cy rob o tn ików  pracujących w USA zam ierzają zredukować dniowej.
Zakładach W ytw órczych M ate- ; liczbę zastępców sekretarza ge- i „H u m a n ité “  stw ierdza, ze 
r ia łó w  E lektro techn icznych. Za- ; neralneg0 z 8 do 3 z tym , że 2 i m iędzy Stanam i Z jednoczonym i 
jęc ia  praktyczne m ło d z ie ż b ę -  j spośród n ich m aja reorezento- i A ng lią  odbyły  się rozm ow y na 
dzie odbywać w  bogato zaopa- j  wać w ;e lk ie  mocarstwa, S tany ! tem at „zalecenia“  szóstej sesji 
trzonych w  maszyny narzędzia , zjedn0CZ0ne ty p u ją  na te sta- : Zgrom adzenia Ogólnego O NZ

W îîrS Z ts tâ C h  SZKOi”  ___ : _ a ______i__■ u c o n lz n iA n rm r im in  4-V fh 71731311.

O TO C ZY M Y  O P IE K Ą  
N A JM ŁO D S ZY C H  K O LE G Ó W

W  3 szkole TPD  w  Łodz i już
od wczesnych godzin rannych now iska A m erykan ina  Byrone I usankcjonowania tych  zmian.

tych planów  ame-
, x przyrządy warsztatach szkol

d fie H aCktń re  ° w s n ó ln ^ rz ł  nau- I nych 1 Sabinecie fizyczno -  che- j ^ r o b e c n e g o ’ z ^ tę p c ę  *T rigve Realizacja .. ....
H  .. ro ri7ic.ar^ i  wvsJu.  I rnicznym . Nowa szkoła posiada L ie  do spraw  adm in is tracy jnych  | rykań sk ich  by łaby  now ym  po-

S  n a m ó w ie n ia  radiowego I " ¡ W j  i  finansowych oraz A n g lik a  Da- j gwałceniem  podstawowych, za-
w ida  Owena, zastępcę sekreta- : sad O rgan izacji Narodow  Z je d -
rz.a generalnego ONZ do spraw ; noczonych, bow iem  wym agają
ekonomicznych. T rzecim  zastęp- ! one, by w szystkie m ocarstwa
cą sekretarza generalnego ma reprezentowane b y ły  w  k ie -
być wyznaczony p rze d s ta w ic ie l1 row niczych organach.

cha ły  przem ów ien ia radiowego | b ib lio te k ’ę Uczącą ponad 2.000 
M in . O św ia ty Jarosińskiego. Na , tom ów, oraz kom p le tn ie  w yp o - 
stępnie dzieci serdecznie p o w i- ! sażona salę gim nastyczną i  b o i- 
ta ły  p rzyb y łych  na uroczystość j gkp sportowe.
przedstaw ic ie li D z ie ln icow ej Ra | a * n v r< r« ir i
dy N arodowej, W ojska P o ls k ie - I Z. S L IW IN S K l

K olonializm  —  to ucisk, n iew ola  i zacofanie  
Amerykański imperializm 

szerzy barbarzyństwo i ciemnotę
I I  dzień obrad Radgi M iędzynarodow ego Zuiiązku Studentów

ańskich, ściska serdecznie dłoń j pokojową, 
p rzedstaw ic ie low i zespołu pieśni i A  w  godzinach w ieczornych
1 tańca m łodzieży koreańskiej. 
Zewsząd sypią się kw ia ty . Roz
brzm iew a ją  o k rzyk i: S ta lin , B ie
ru t, K im  I r  Sen.

Następnie delegat k o l  Nasie l
sk i odczytuje tekst przysięgi. 
T łu m  w ys łuchu je  słów przysię
gi w  skupieniu . Rozlega się 
hym n SFMD.

Z ko le i rozpoczynają się w y 
stępy artystyczne, zabawa ta 
neczna. igrzyska sportowe, ja r 
m ark książkowy.

w  h a li „W im a " na W idzewie 
odbywa się występ Zespołu P ie
śni i Tańca M łodzieży K oreań
skiej.

S. SZC ZE P A Ń S K I

K A T O W IC E . — Jest zaledwie 
godz. 9,30 a na placu Feliksa 
Dzierżyńskiego zna jdu je  się po-

t  £:
W O drodzonym  W ojsku Polskim  masowo ro zw ija  się p rzodow nictw o w  wyszkoleniu. Córa< 
więcej żo łn ierzy dum nie nosi zaszczytne m iano przodow ników  wyszkolenia.
Oto jeden s w ie lu  tych którzy poprzednio przodow ali w  p racy obecnie przodu ją w  wyszko
len iu  — tow  Bugdoł. b. przodu jący gó rn ik  kopa ln i „M a ty ld a “ , obecnie przodow nik  w w y 
szkoleniu bo jow ym  i po litycznym . . . . .

Na zdjęciu: st strz. Bugdoł pomaga w  sam okształceniu kolegom, opow iadając i m o roz 
w oju  naszego gó rn ic tw a  w Planie 6-le tn im ,

(f) W I I  d n iu  obrad Rady 
M iędzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  przew odniczy li — 
przed po łudniem  delegat Fede- 

j ra c ji S tudentów  E kw adoru  Ca- 
! ro lis , a po p rze rw ie  obiadowej 
! przedstaw icie l s tudentów  ch iń - 
! skieh Hsieh P ang-ting .
| W  im ie n iu  Ś w ia tow ej Fede- 
\ raę ji Z w iązków  Zawodowych 
; p o w ita ł zebranych członek R a- 
I dy G eneralnej SFZZ A leksan- 
I der B ursk i.

Serdeczne pozdrow ienia i w y -
| razy solidarności od Ś w iatow ej 

nad 10 tysięcy m łodzieży. P rzy - j F ederac ji K ob ie t D em okratycz- 
byw a ją  rów nież w  b łęk itn ych  j nych przekazała zebranym  w i-  
koszulach z napisem „B e r lin  ! ceprzewodnicząca SFKD Euge- 
(D A LS ZY  C IĄ G  N A  STR. 4) n ;a Pragierowa.

--------------------- ------ ------------------------ i Następnie rozpoczęła się d y 
skusja nad re fera tem  sprawo- 

> zdawczym  z dzia ła lności K o ra i-  
! te tu  W ykonawczego MZS, w y -  
\ głoszonym przez przewodniczą- 
I cego Zw iązku , tow. JÓ ZE FA  

G R O H M A N A  w  dn iu  31 s ie r- 
j pn ia  br.

Wszyscy, zabierający w  d y 
skus ji głos, podkreś la li ko- 

j nieczność ja k  najściślejszego zje 
! dnoczcnia postępowych studen- 
\ tów  wszystk ich kra jóu) w  w a l-  
j ce o pokój, o ca łkow itą  nieza- 
| leżność po lityczną i  gospodar- 
| czą k ra jó w  ko lon ia lnych  i za- 
j leżnych, o praw o do nauk i dla 
! m łodzieży całego św iata. Dy- 
| skutanci p o d k re ś lili z całą w y -  
\ rażistością ham ującą ro lę  pó li-  
j ty k i ko lon ia lne j k ra jó w  im pe

ria lis tycznych w  rozw oju  naro- 
\ dów Szczególnie ostro napięt- 
\ naw a li oni poczynania amer.y- 
\ kańskiego' im peria lizm u , k tó ry  
prowadząc po litykę  przygoto
wań do now e j 'wojny, przewodzi 
ut stosowaniu barbarzyńskich  
metod d ław ien ia  ruchów  w o l
nościowych i  postępowych na
rodówv w ham ow aniu ośw iaty, 
w  niszczeniu odwiecznej k u ltu 
ry  ludów  ko lon ia lnych  i  zależ
nych.

Poniżej zamieszczamy w y ją tk i 
n iek tó rych  przemówień.

Oto co m ów i przedstaw icie l

s tudentów  w ielk iego, w ie lo m i
lionowego narodu indonezyjskie 
go, cierpiącego pod jarzm em  
holenderskich ko lon iza torów :

.... N iek tó rzy  tw ie rdzą  fa łszy
w ie, jakoby  Indonezja by ła  w o l
na, ale w  rzeczyw istości cała 
s tru k tu ra  ekonomiczna naszego 
k ra ju  ma ciągle cha rak te r ko 
lo n ia ln y . Również i  system 
szkoln ic tw a ma ta k i sam cha
rakter...

.„L iczba  szkół jest bardzo m a
ła... B ra k  jes t p rzyn a jm n ie j 11 
tys. szkół podstawowych. Dla 
m ilion ów  ludności w  Indonez ji 
posiadamy ty lk o  3 un iw e rsy te ty  
i  zaledw ie 6.254 studentów... 
O p ła ty  są bardzo w ysokie w  po
rów na n iu  do stopy życiowej... 
Pomoce szkolne są w  niedosta
tecznej ilości. B u d yn k i szkolne 
nie  odpow iada ją potrzebom. 
Z w yk le  w  jednym  budynku  
zna jdu je  pomieszczenie 3 — 4 
szkoły na przem ian. Rząd nie 
budu je  now ych szkół, an i nie 
rem on tu je  starych w iększą 
uwagę zwraca się obecnie na 
budowę w ięzień oraz na bu 
dowę koszar d la  ho lender
skich wojsk... Deprawujące 
f ilm y  i książki USIS (Służba 
In fo rm a cy jna  USA), propaganda 
wojenna, dyskrym inac ja  rasowa 
itd . cieszą się opieką zaprzeda
nego im peria lis tom  rządu...“

P rzem ówienie delegata stu
dentów greckich T. K ie fa iasa — 
jest jednym  w ie lk im  oskarże
niem  am erykańskiego im p e ria 
lizm u, k tó ry  pozbaw ił naród 
grecki wolności, i  doprow adził 
go do sk ra jne j nędzy.

„...A m erykan ie , którzy d z i
s ia j rządzą naszym kra jem , za
pędzili go w  nędzę i ubóstwo. 
C'ały nasz p iękny k ra j został za
m ieniony w jeden w ie lk i obóz 
koncen tracy jny, w  k tó rym  pa
nuje te rro r, a najlepsi b o jo w n i
cy o pokój skazani są na ok ro p 
ne męczarnie.

G recja ro i się od w ięzień i 
m iejsc zsyłek. Rządzi tam  głód, 
nędza i ru ina . Każdy ruch w o l
nościowy karze się śm iercią. W 
G rec ji budu je  się ty lk o  ob iekty

w o jskow e i p row adzi się p rzy- i „...W  w arunkach do tk liw ego 
gotowania wojenne, bo am ery- n iedostatku Stowarzyszenie Ge- 
kańscy im p e ria liśc i chcą w yko - \ nerałn? S tudentów  Guadelupy 
rzystać G recję ja ko  bazę w ypa- prow adzi w a ikę  w  obronie in 
dową przeciw ko Z w iązkow i Ra- : teresówr studenckich... N igdy nie 
dzieckiem u i  k ra jo m  demo- p o m ija liśm y  okazji, aby bez li- 
k ra c ji ludow ej. tośnie demaskować agresywne

.  , . . . .  , poczynania rządzących kó ł USA,
Ła tw o  zroz.um.ee, ja k  w  ta -  odpowic<lz ia ln ych  za naszą nę- 

k ich  w arunkach  -  am erykan - N ie zan icdhalism y n igdy
sk.ch rządów -  żyje m lo zez , WS2echniania p raw dy „  
grecka, ja k  ona s.ę w ychow u je  7  p rzyk ład  Zw iązku
. jak .e  o trzym u je  wykszta łcę- | Radzieckicgo ośw ie lla  drogę
nle ‘"  I wiodąca narody do postępu i

Wolność m yś li i k r y ty k i — j szczęścia... 
k tó re  zazwyczaj są podstawą do ] . , . _
naukow ych badań i naukow ej ] —W  Guadelupie, w  M artyn ice  
pracy — są tu  nieznane i za- j * G uyanie trzech kra jach  o- 
bron ione przez w ładze am ery
kańskie. Zam iast wolności pa
nu je  tu  duch średniowiecza, 
k tó ry  d ła w i każdą postępową 
m yśl. Pornogra fia  i gangsterskie 
f i lm y  „w y c h o w u ją “  naszą m ło 
dzież na wyższych uczelniach — 
są „uzupe łn ien iem “  w łaśc iw e j 
nauki...

...Wolność na un iw ersytetach 
is tn ie je  ty lk o  dla tych, k tó rzy  
g lo ry f ik u ją  wojnę, k tórzy  chw a
lą am erykański kos in *po Iityz „i, 
grabież i faszyzm...“

‘ tt zakończenie swojego prze
m ów ien ia T. K ie fa las w ręczył 
przewodniczącemu sesji w yko 
nany przez w ięźnia-studenta 
pasek przedstaw ia jący cztery 
pory roku i pow iedzia ł:

„...Zapewniam y MZS, że grec
cy studenci będą walczyć wszy
s tk im i s iłam i o rea lizację swo
ich praw  studenckich, k tó re  są 
nierozłącznie związane z w a lką  
o chleb. o wolność, o -ną 
amnestie, o dem okracje, o pokój 
w  G rec ji i na całym  śwuccie!“

Ogromną n ienaw iścią do fra n - I 
cuskich ko lon iza torów  i am ery- 1 
kańskich im p e ria lis tó w  a ró w 
nocześnie głęboką w ia rą  w  zw y
cięstwo słusznej sprawy, o k tó 
rą walczy św ia tow y obóz poko
ju  ze Zw iązkiem  Radzieckim  
na czele nacechowane by io  w y 
stąpienie w  dyskus ji przedsta
w ic ie la  studentów Guadelupy 
— Serge P ie rre jus tin ,

panowanych od trzystu  la t przez 
im p e ria lizm  francu sk i — nie  
ma an i jednego un iw ersyte tu  
an i w ydzia łu  uniwersyteckiego. 
Jesteśmy wobec tego zmuszeni 
uczyć się w  obcym środow isku, 
gdzie nauka nie  jes t dostoso
wana do potrzeb naszego k ra ju , 
uczyć się wśród ludności, k tó re j 
rasizm  n ic jest tak  ca łkow ic ie  
obcy, ja k  to tw ie rdz i propagan
da koion izE torów  i  „dobrodusz
nych“  pracodawców — m usim y 
ucz ć się w  ta k ie j nędzy, że na
w e t o fic ja lne  s ta tys tyk i podają 
7 razy w ięcej chorych na g ru 
źlicę studentów  pochodzących z 
ko lon ii niż Francuzów.

Jestem głęboko przekonany, 
że los A n ty li i G u ja n  jest ze 
sobą zw iązany i że nie można 
rozwdązać np zagadnienia K u 
by, Portorieo lub T ryn idadu , 
jeże li H a iti, St. Domingo, Małe 
A n ty le  lub G uj any pozostaną w 
ja rzm ie  im peria lizm u .

...Nie należy zapominać, że 
A n ty le  leżą w sercu am erykań
skiego kontynen tu  u samych 
w ró t tjajpotężmejszego i na johy
dniejszego ze wszystkich im ne- 
r ia lizm ó w  — państwa yankc- 
scwskich rasistów.

Zwracam  się do w szystkich 
naszych przy jac ió ł, studentów i 
m łodych dem okra tów  całego 
św iata — naprzód do odważnej 
w a lk i wyzw oleńczej przeciwko 
im p eria lizm o w i!



Z polską piosenką po ziemi niemieckiej (I)

W hucie Brandenburg

widzieliśmy piec im. Bieruta
(Korespondencja własna)

W ieczorem 19 sierpn ia za
kończył się Z lo t m łodzieży. 
Pod niebem  różnoko low ym  od 
ra k ie t m y, uczestnicy Z lo tu , 
poda liśm y sobie ręce. K sz ta łt 
ich  długo czuć będziemy w 
swych dłoniach. Spo jrze liśm y 
sobie w  oczy i  by ła  to n a j
uczciwsza przysięga, że zaw
sze, po wszystkie la ta , zosta
n iem y w ie rn i spraw ie naszej 
p rzy jaźn i, spraw ie pokoju.

A  oto następnego dn ia po 
zakończeniu berlińsk iego Z ło 
ta  część delegatów po lskich 
w yrusza na k ró tk ą  podróż po 
N iem ieck ie j Republice Demo
k ra tyczne j. W raz z nam i w  
p ięc iu  udekorowanych auto
busach jadą : chór z L iceum  
Pedagogicznego TPD w  P łoc
k u  i  zespól ba le tow y przy Za
kładach M echanicznych im . J. 
S trzelczyka w  Łodzi.

Przed godziną łopotaniem  
w ie loba rw nych  flag  pożegnały 
nas ulice B erlina  Teraz zna j
du jem y się na szerokie j beto
now e j autostradzie um yka ją 
cej pod ko łam i aut, k tó re  zmie 
rza ją  na zachód. Autostradę 
często przecinają podobne do 
n ie j drogi. Jest ich tu  w ie le  
i  p łask i, wyg ładzony k ra job ra z  
pozwala ju ż  z daleka w idzieć 
kam ienne pasma szos. R ó w n i
na jest taka, że często w zrok 
n ie  ma się o co zaczepić.

D W A  M IA S T A

Dopiero pod w ieczór dostrze
gam y wysuwające się z kępy 
drzew  czerwone dachy budyn 
ków . To przedmieście B ra n 
denburga. pierwszego m iasta, 
W k tó rym  się zatrzym ujem y. 
Przynoszą nam pęki kw ia tów , 
ściska ją d łon ie  mocno aż do 
bólu, pozdraw ia ją  zawołaniem  
bra te rs tw a „F reun dsch a ft!“  
T ak  samo ja k  w  B erlin ie . Tak 
samo ja k  w  całej NRD...

B randenburg  nie  jes t m ia 
stem dużym. Jest za to  m ia 
stem starym . Na u licach stoją 
s iw ie jący ka ta ryn ia rze , w ie le  
dom ków  skurczyło  się w  d łu - 
go trw a łym  żywocie. A le  i tu 
ta j pow ia ł mocny oddech no
wego. W 1946 r. odby ł się tu  
p ierw szy pa rlam ent dem okra
tyczne j m łodzieży n iem ieckie j. 
Na krańcach m iasta sto i kom 
pleks budynków  —  w ychow u
ją  się tam  m łodz i chłopcy z 
Volkspo lize i. P racu je  duża 
stocznia im . Ernesta T h ä l-

manna. A n i na m oment nie 
przeryw a p ro d u kc ji w ie lka 
huta stali.

O B IE K T  G ŁÓ W N Y : H U TA

Nas szczególnie c iekaw i hu 
ta. Czy ty lk o  nas? H uta  stała 
się przedm iotem  zaintereso
wania całych N iem iec Demo
kratycznych. N ie trzeba po
szukiwać m ateria łów  tyczą
cych tego ob iek tu  * Będą wam
0 n ich  opow iadać nie ty lk o  
pracow nicy B randenburga, ale
1 in n i, zdawałoby się przygod
n i ludzie. Ty le , że ich  duma 
z powodu h u ty  nie jest p rzy
godna. W yw oła ła  ją  piękna 
h is to ria  powstania zakładu. 
H is to ria  godna pieśni i wspom 
nień:

Z im a Z u m ia ła  z im nym i 
w ia tra m i, k iedy 1 lu tego p rzy 
szli tu  p ie rw s i robotn icy. Z  
miejsca, gdzie m ia ły  wznieść 
się gorące piece, w  ow ym  lu 
tym  1950 roku w ystępow ały 
sęod śniegu zczerniałe, groź
nie pogięte kons trukc je  starej 
ka rłow a te j fa b ryk i.

Ręce p rzy lep ia ły  się do 
zmarzłego żelastwa. P uch ły 
od zimna. W ichura w ygn ia ta 
ła z oczu łzy „W  tak i czas na
w e t zęby zam arzają“  — m ó
w ią  n iektórzy. W  ta k i czas ru 
szyła robota przy budow ie  no
wej, w iększej i ba rdz ie j no
woczesnej huty.

Ruszyła ciężko, opornie, 
a przecież „n a  ca ły dech“ . 
B rakow a ło  dźw igów  i trans
portu . A le  k ie dy  k ła d li fu n 
dam enty pod pierwszy piec, 
m łody jeszcze Georg G lahn 
pow iedzia ł: „P ie rw szy piec
musi ruszyć 1 w rześnia" W y
dawało się to na iw ną m rzon
ką w  tych dniach, k iedy ze
wsząd osaczała ich ru ina , por
dzew ia łe k ik u ty  urządzeń 
technicznych i  m róz A  jednak 
okazało się, że Georg G lahn 
nie  pow iedzia ł p ra w d y : p ie rw 
szy piec ruszy ł 20 lipca ! Po 
czterech tygodniach u rucho
m iono następny Huta B ran
denburg rozpoczęta produko
wać surówkę stali. Z w iększy ł 
się w ytop , zgłaszali się now i 
ludzie , k tó rych  szybko w ch ła 
n ia ła  praca.

Jesienią coś się w  p ro d u kc ji 
załam ało. O bsunęły się w  dół

pasma w ykresów  planu. W y
dawało się, że plan 5Q roku nie 
będzie w ykonany, że p ią ty  piec 
nie zacznie przetapiać jeszcze 
tego roku. Sprawę u ję ła  w  swo 
je  ręce Partia . D y re k to r tech
niczny tow . Franz ośw iadczył 
na zebraniu: „Z a  cztery tygo 
dnie obchodzim y rocznicę u ro 
dzin S T A L IN A . Czy do tego 
dn ia p o tra fim y  uruchom ić p ią 
ty  piec?" W ta k ie j c h w ili de
cyzja przychodzi nie ła tw o. Za 
to jest pewna i zgodna. P o tra 
fim y !

Pom yślcie: w cztery tygo
dnie postawić piec! W  ciągu 
28 dn i wznieść o lbrzym a o 
skom plikow anej s truk tu rze , o 
trudnych  do w ykonan ia  urzą
dzeniach. M im o to p rzys tąp ili 
do pracy. W iecie, że można ją  
okreś lić  ty lk o  jednym  słowem: 
bohaterstwo.

„Z a  S ta lina !“  — w o ła 
ły  transparenty. A ie  jesz
cze do b itn ie j hasłem tym  b iły  
serca robo tn ików . G dyby lic z y 
l i  czas, rachunek by łby  p ro
sty: p raw ie  po czterdzieści go
dzin pracy bez p rzerw y, potem 
parę godzin snu i znów nieo
m al dw ie  doby pracy. Jak w y 
g ląda li w tych dniach ci lu 
dzie? Jak m ogły pom ieścić ty le  
w y trw a ło śc i i  s iły  szczupłe ra 
m iona W ill i Jenscha i n ie w ie l
ka  postać F rlce Bohna? „M y ś 
m y p racow a li d la  S ta lina  i po
k o ju "  — w y ja ś n ił potem h u t
n ik  Fe liks  M irsch ta k im  gło
sem, że trudn o  m u by ło  za
dawać dalsze pytan ia  w  ro 
dzaju „skąd i dlaczego?"

P ie rw szy spust pieca N r  5 
im . S ta lina  odbył się w  dn iu  
Jego urodzin  w  obecności W a l
tera U lb rich ta .

Z W IE D Z A M Y  H U TĘ

S łucham y dzie jów  powstania 
B randenburga. Chodzim y po 
hucie p e łn i podziwu, radości i  
w ia ry  w  nowe N iem cy w  ich

s. i
■'* ' . ...

kiego m etalowca Bykow a. Prze 
chodzim y z w arszta tów  m echa
nicznych do od lewni. Pozdra
w iam y brygadzistę pieca im 
Bolesława B ie ru ta , tow  K irp - 
tsa. Przez duże o tw o ry  w  ścia
nach w idać pierwsze m onto
wane elem enty w a lcow ni, k tó 
ra n ied ługo zacznie pracować 
O glądam y spust s ta li Płonący 
m etal jarzącą sie smugą ście
ka do kadzi. Będzie on prze
tw orzony w  narzędzia ro ln i
cze. maszyny, m osty i wago
ny. Będzie pomagał ludziom  w 
spe łn ian iu  n ie ła tw ych , ale ludz 
k ich , dobrych zadań. „M y  tu 
pracujem y, aby sta l przez nas 
produkowana m ia ła kszta łt 
trybów , a nie pocisków" — 
k rzykn ą ł przez szum h a li ro 
sły, spocony B lum e. Ma on 19 
la t i  m yś li o przyszłości inne j 
n iż  ta, ja ką  chcą m u przygo
tować faszyści z Bonn.

G O D Z IN Y  S P O T K A N IA

Przechodzim y do św ie tlicy  
Domu K u ltu ry . Jest duża, ja 
sna, czysta. Gospodarze p rzy 
go tow a li poczęstunek. G ra o r
k iestra . T rw a ją  przem ów ie
nia. N ie cichną ok rzyk i. W sta
jem y, aby śpiewać hym n po
ko ju . ok lask iw ać po lsko -n ie 
m iecką przyjaźń, b ić braw o 
na cześć A rm ii Radzieckie j. W  
pewnej c h w ili s taje na t ry b u 
nie  m łody h u tn ik , brygadzista 
pieca im . Bolesława B ieruta. 
M ó w i: „Nasza brygada zobo
w iązała się w  całości wstąp ić 
do T ow arzystw a P rzy jaźn i Pol 
sko * N iem ieck ie j“ . Dom yśla
cie sie ja k  długo i ja k  ser
decznie ok lask iw a liśm y  to 
k ró tk ie , proste oświadczenie.

Po pew nym  czasie w ystępu
je  Zespół z L iceum  w  Płocku. 
N iem cy narzeka ją na brak 
słów. k tó reby  n a jle p ie j ok re 
ś liły  p iękno polskich pieśni

S TEFAN  S K R O B IS ZE W S K I
RYSZAR D  K A P U Ś C IŃ S K I

W  8 rocznicę śm ierci Janka Krasickiego

NIEKOŃCZĄCE SIĘ ŻYCIE
Nocam i, w  porze Z lo tu , B e r

lin  roz jaśn ia ły  sm ugi re fle k to 
ró w  — jasne i  nieruchom e.

Na scenach śp iew a ły i ta ń 
czy ły  zespoły podobne do 
kw ia tó w , k tó re  przynosi w io 
sna.

Na scenach w ystępow a li na
si chłopcy i  dziewczęta z Ł o 
dzi. U staw iano w tedy tab licę 
z w yra z is tym  napisem: „ B r y 
gada Janka Krasickiego w y k o 
nu je  140 procent no rm y“ .

W rzędach krzeseł albo na 
tra w ie  siadali ludzie  p rzyby li 
do B e rlina  zewsząd, aby o- 
b ron ić  pokój. Po przeczytaniu 
tego napisu p y ta li fias: „K to  
to  jest Janek K ra s ick i? “

W ięc opow iadaliśm y o Nim .
W  ta k ich  chw ilach serce 

jes t pełne m iłości, a słowa, 
choć trochę nieskładne, są 
na jba rdz ie j piękne.

Dziewczęta odważnej F ra n 
c ji, żołnierze płonącego V ie t- 
nam u i robo tn icy  ien ingradz- 
k ie j budowy, słuchając p rzy 
po m in a li nazw iska, k tó re  nie 
odejdą z pam ięci: Koszewoj, 
Casanova...

T ak m łodzież dow iadyw ała  
się o Janku  K ras ick im , o bo
haterze w a lk i m łodych, o czło
w ieku, k tó ry  będzie zawsze 
pokazyw ał ZM P-ow com , ja k  
trzeba walczyć, aby wolność 
by ła  d la  wszystk ich ludz i p ra 
cy.

I  nasi koledzy, koledzy z ca
łego św iata poznaw ali opo
wieść, k tó rą  może poniosą do 
swoich k ra jó w , po całej zie
m i.

M ożnaby długo m ów ić  o je 
go życiu. B y ło  w spaniałe i 
śm ierć n ie  p o tra fiła  go p rze r
wać. Pozostało dla nas, m ło 
dzieży po lsk ie j, w span ia łym  
wzorem.

W  la tach ucisku k a p ita li
stów, Janek K ra s ic k i p rzy 
szedł na św iat. B y ło  to 18 
września 1919 roku . W  tym  
dn iu  u jrz a ł p ie rw szy raz m a
łe m iasteczko Św ięciany, na 
W ileńszczyźnie. Rósł szybko, 
zdrow y i  wesoły.

U m kn ę ły  wczesne la ta  i  J a 
nek poszedł do gim nazjum . 
Zdolny, p racow ity , uczciwy, 
sta ł się św ie tnym  yczniem. 
N auka przychodziła  m u ła tw o, 
ale on nie  upraszczał sobie n i
czego. P y ta ją cy  o wszystko, 
zaczął n iepokoić zasklepio
nych, bu rżuazy jnych  profeso
rów . U m ia ł w ystąp ić  przeciw  
k rzyw dz ie  i  zapytać skąd po
chodzi ucisk. To by ło  nazbyt 
odważne dla sanacyjnych 
w ładz szkolnych. T y lk o  wśród 
kolegów  zachował przy jaźń : 
by ło  im  Ciężko i  pusto, gdy 
Janek w yjeżdża ł do W arsza
w y  na studia.

W stąp ił na W ydzia ł Prawa. 
Zaczął czytać dzieła k lasyków  
m arksizm u. A le  słowo „czy 
tać“  je s t zbyt suche: on ży ł 
ty m i książkam i, ch łoną ł ich 
treść, zgłęb ia ł o lb rzym i sens. 
A  m ia ł Janek i  inne, p ra k ty 
czne lekc je  m arks izm u. W  
Polsce szalał faszyzm, zao
strzała się w a lka  klas. Siada
nie okrak iem  na barykadzie 
by ło  sprzeczne z postawą Jan 
ka. S tanął po stron ie  re w o lu 

cy jne j, tam , gdzie sięgano po 
przyszłość. Został członkiem  
rew o lu cy jn e j O rgan izac ji M ło 
dzieży S tudenckie j „Z yc ie “ . 
Na un iw ersytec ie  sprzeciw ia ł , 
się ras is tow skim  metodom, 
w a lczy ł z bo jów karzam i O N R -, 
u, w ystępow ał w  obronie prze 
śladowanych kolegów — Ż y 
dów. I  ca ły czas uczył się, stu 
d iow a ł, zdobyw ał wciąż w ięcej 
w iedzy.

W akacje w  1939 ro ku  b y ły  
niespokojne i  bu rz liw e . Nad 
ciągała długo p rzygo tow yw a
na w o jna  im peria lis tyczna. 
K iedy w ybuch ła, rząd faszy
stowski zdradził Polskę, po
rzu c ił naród, uciekł. W  na- 

• szym k ra ju  p o ja w iły  się h i
tle row sk ie  m undury , a szczęk 
zam ków karab inow ych  stał 
się odgłosem wieszczącym 
śmierć.

Janek przedostał się do 
Lw ow a. Zna laz ł się w  ojczy
źnie S talina , w  w o lnym  pań
stw ie, k tó re  pierwsze w  dzie
jach zbudowało socjalizm . 
W ierny  sw ym  ideałom  przystą 
p ił do gorączkowej, żm udnej 
pracy. M ia ł ju ż  komsomolską 
leg itym ację , b y ł IX sekreta
rzem W L K S M  we Lw ow ie . 
B y ło  to stanow isko odpow ie
dzia lne i jakże zaszczytne. Ja 
nek okrzepł, uczy ł się da le j, 
podnosił swą świadomość po
lityczną. T u  w  Komsomole 
stawał się p ra w d z iw ym  n ieu 
g ię tym  b o jo w n ik iem  o ju tro  
lepsze i  spraw iedliwsze, o P o l
skę zaprzyjaźn ioną ze Z w iąz
k iem  Radzieckim . Nocam i nie 
sypiał, dn ia m i p łoną ł w  robo

cie. Z dobyw a ł to, co d la  wszy
s tk ich  je s t na jw iększe: kom 
somolską ideowość, postawę 
żołnierza len inow sk ie j a rm ii.

22 m aja  1942 roku  lądow ał 
na spadochronie radzieck im  w  
Polsce. B y ł tu  potrzebny. K ra j 
gnęb ił faszysta. K lasa rob o t
nicza stawała do w a łk i o o j
czyznę w yzw oloną z ucisku. 
Janek K ra s ick i staje w  szere
gach P o lsk ie j P a r t ii R obo tn i
czej. K ie dy  g in ie  H anka Sa
w icka, pierwsza przew odni
cząca Z W M -u , P a rtia  pow ie
rza Jankow i tę pracę. Jest 
równocześnie redaktorem  p i
sma Z W M -u  — „W a lka  M ło 
dych“ . K ie ru je  organizacją, 
skupia w ókó l n ie j coraz w ię 
cej m łodzieży, g łów n ie rob o t
niczej. N ied ługo prowadzi 
w a lkę  w  k ra ju . 2 września 
1943 roku  zostaje zam ordowa
n y  przez h itle ro w sk ich  fa 
szystów.

Taka je s t h is to ria  życia 
Janka Krasickiego.

H is to ria , k tó ra  n igdy  nie 
będzie ukończona, bo jego ży
cie n ie  odeszło. Ono trw a  w  
nas.

W  pragnieniach, w  walce i 
pracy. W  codziennym  trudz ie  
w o lne j o jczyzny i  w  m arze
niach, k tó re  sta ją  się rzeczy
wistością.

Janek K ra s ic k i uczył nas 
kochać ojczyznę. Oddał je j 
wszystko co m ia ł: życie. A  
ty m  się m ie rzy m iłość do w ła 
snego k ra ju .

U czy ł nas p rzy jaźn i do Z w ią

zku Radzieckiego, k tó ry  p rzy
niósł nam  wolność i  o tw o rzy ł 
drogę do nowego, soc ja lis ty 
cznego ju tra .

B y ł bo jow y, w y trw a ły , żar
liw y , n ien aw idz ił kap ita lis tów , 
w a lczy ł w  szeregach klasy ro 
botniczej. Są to cechy, k tó re  
n ieustannie w yra b ia m y w  so
bie m y wszyscy, m yśląc o 
Janku. On w skazyw ał na d ro 
gę do tego, ja k  zyskać dum ne 
m iano prawdziwego człow ie
ka, k tó ry  w a lczy o socjalizm . 
B udu jem y w  Polsce socjalizm , 
o k tó ry  w a lczy ł Janek. Nam  
przypad ło w ype łn iać jego te 
stament.

B yw a ją  posągi z kam ien ia  i  
są groby, k tó re  odw iedzają 
p rzy j aciele.

A le  Janek ma żywe pom ni
k i. B rygady Z M P -ow skie , d ru 
żyny harcerskie , serca bijące 
m ocn ie j na dźw ięk jego im ie 
nia, siłę uczuć 1 ram ion, k tó rą  
oddajem y spraw ie życia: spra 
w ie  poko ju  i  socjalizm u.

Oto opowieść o Janku  K ra 
sickim . Opowieść, k tó re j s łu
chała m łodzież całego św iata 
w  kw itnące  noce naszej p rzy 
jaźni. Może poniesie ją  ona 
do swoich k ra jó w  po całej zie
m i.

W tedy postać Janka K ra s i
ckiego pomoże towarzyszom  
n ieznanym  a b lis k im  tak, ja k  
nam  n ieustannie pomaga w  
życiu.

R Y S ZA R D  K A P U Ś C IŃ S K I

\a budowlach socjalizmu

W Goczałkowicach
powstaje olbrzymia zapora wodna

Nasilenie p rac górniczych w  
ciągu osta tn ich 150 la t obn i
ży ło  do tego stopnia poziom 
w ód podskórnych, że obecnie 
na obszarze ca łe j n ieck i w ę
g low e j Zagłęb ia śląsko-dąb
row skiego n ie  można ju ż  ko
pać studzien. Woda uciekła  
w g łąb  ziem i i  zawodzą nawet 
głębokie w ie rcen ia  artezyjskie . 
Równocześnie w  okresie 1945 
— 1951 w yd a tn ie  zw iększyło  się 
zapotrzebowanie Śląska na 
wodę. Przem ysł śląski prze
szedł na m odern izację u rzą
dzeń, w ym agającą w iększej 
ilośc i w ody dla  systemów 
chłodniczych. W zrosła ró w 
nież liczba ludności. Z w ię k 
szenie zużycia w ody z 60 1. 
na jednego m ieszkańca w  c ią 
gu doby w  r. 1945 wzrosło do 
200 li t ró w  w  r. 1951.

Jak  dostarczyć w ody dla 
Ś ląska?— to  pytan ie  zaprząta
ło  przez pierwsze la ta  po w o j
n ie  m y ś li tych, k tó rz y  p lano
w a li rozbudowę przem ysłu. A  
sprawa by ła  trudna , bo w ody 
podskórnej by ło  b ra k  do tego 
stopnia, że system wodociągo
wy, oparty  na w iercen iach do
głębnych, zm niejszał ilościowo

w iadom ą przyszłość. Nasze 
dziewczęta k ładą  na w arszta
tach b u k ie ty  kw ia tó w . N a j
p iękn ie jszy dostaje się E rnsto 
w i H fllle , pracującem u przy  o - 
brab iarce m etodam i radziec-

Zakazany obraz
- c z y l i  czego  s
an g lo -am ery  kańscy

Olo obraz, k I6ry został zakazany.
łłepr. z „D a ily  W orke r"

Na tle  sy lw e tk i naw«- 
(orskiego pom nika W olno
ści w iszą cia ła z linczow a
nych M urzynów . A m e ry 
kański faszysta z n ien aw i
ścią pa trzy  na powieszo
nych-

Obraz pełen g łębok ie j 
treści, k tó ry  niocna uderza 
w rasistow skich zbrodn ia 
rzy  z A m eryk i, m ia ł być 
wyw ieszony na w ystaw ie  
p lastyków  w  Leiston koło 
Londynu Jednak „rada  
a rtys tyczna " orzekła, że 
w ystaw ien ie  tego rodzaju 
obrazów może „w yw o ła ć  
u m łodzieży n iew łaściw a 
reakcje“  — O co w łaśc i
w ie tym  panom chodzi — 
w y ja ś n ił tw órca  obrazu, a

zarazem prezes kom ite tu  
w stawowego Paxton Cha
dw ick :

„Jest zupełn ie jasne, że 
panowie ci ba rdz ie j trosz
czą się o to, aby nie  u ra 
zić am erykańskich w ładz 
okupacyjnych , niż o nasza 
m łodzież czy M urzyn ów “ .

O kupant am erykański w 
A n g lii położył swą brudną 
łapę na postępową sztukę.

Faszyści angielscy współ 
pracu jący ręka w  rękę z fa- 
si y startu am erykańsk im i
boją się. aby m łodzież an- 
g'eSska nie poznała ponu
re ! p raw dy o „a m e ryka ń 
skim  s ty lu  życia“ .

Jak ten „s ty l“  wygląda, 
do-konale podaje w zm ian 
ka zamieszczona w  szw a j
ca rsk ie j gazecie „V o ix  Ou- 
* ie re ":

„P ew na kobieta w  stanie 
M isissip i wniosła skargę 
przeciw ko nieznanemu o- 
sobn ikow i o zabójstwo sy
na, k tó ry  w  ta jem niczych 
okolicznościach zn ikną ł z 
domu.

ł Vładze po licy jne  stanu 
zgodnie z usta lonym  zw y- 
czaiem ośw iadczyły, że za
bó jstw a „m og li dokonać 
ty lk o  „M u rz y n i“  — i w y 
naleźli trz y  o fia ry  Jesse

ię  b o j ą
faszyści
DavU J. James j  A . Red- 
mond.

W  celu zmuszenia oska r
żonych do przyznan ia  się 
do zbrodn i, k tó re j n ie  po
p e łn ili,  pom ocnik szeryfa i 
de tek tyw  zastosowali „śród 
k i trzeciego stopnia“  — 
czy li rzem ienne batogi. 
Szeryf Georg M arsh a ll — 
im ie n n ik  zbrodniczego m i
n is tra  — ośw iadczył spo
ko jn ie , ie  jeden z M u rz y 
nów  po „p rzes łuchan iu “  o - 
trzym a t opiekę lekarską.

W  międzyczasie oskar
życie lka dow iedzia ła  się, że 
je j synaleh, k tó ry  po p ro 
stu uc iek ł z domu, zdrów  
i  cały, zna jdu je  się w  m ie 
ście East S aint - Lu is  w  
stanie Illin o is .

A m erykańsk ie  w ładze po
lic y jn e  m us ia ły  z żalem wy 
puścić M u rzynów  — dla 
k tó rych  ju ż  szykow ali ele
k tryczne  krzesła.

Tego rodzaju fa k ty  bez
p ra w ia  i cynicznego, zbrod
niczego rasizm u — k tó re 
go s k u tk i p rzedstaw ił Cha- 
d w lck  na swoim  obrazie 
na pewno w yw o ła ją  w strę t 
wśród uczciw ej m łodzież-» 
do am erykańskiego s ty lu  
życia, a tego w łaśnie boją 
się anglo - am erykańscy 
faszyści.

O pr. T. S.

O WODPOWIADA

Czy spekulanci mają naprawdę taki duży wpływ
na trudności na ry n k u  mięsnym?

dostawę w ody z dn ia  na dzień, 
zaś naw ie rzchn iow e u jęc ia  w o 
dociągowe nie  m og ły zaspokoić 
ciągle rosnącego zapotrzebo
wania.

Równocześnie żaw iod ły  na
dzieje na możność w yko rzy 
stan ia Czarnej Przemszy i  
O dry, gdyż -dy obu rzek  w y 
kaza ły n ieodpow iedn i skład 
chem iczny i  w ysok i procent 
zanieczyszczenia p ro du k ta m i 
odpadkow ym i z zakładów  prze 
m yślowych. Pod ję to w ięc  bu
dowę zb io rn ika  wodnego w  
K ozłow ej Górze, k tó ry  dawał 
w praw dzie  zmasowanie w ie l
k ie j ilośc i wody, jednak  na 
potrzeby Śląska okazało się to 
n i ew y starcza j  ące.

Postanow iono w ięc w yko 
rzystać masę wodną W isły, 
p ro je k tu ją c  o lb rzym ią  zaporę 
wodną w  Goczałkow icach.

O rozm iarach zapory Go
c z a łk o w s k ie j n a jle p ie j św iad
czą cy fry . P ow ie rzchnia zlewu 
w yn ies ie  40 k im . kw ., długość 
korpusu głównego zapory 3.150 
m .t wysokość spiętrzenia 16 m „ 
pojemność całego zb iorn ika  
170 m ilj.  m. sześć.

Załoga budowniczych to  sta
rzy  fachowcy, k tó rz y  budow a li 
ju ż  z b io rn ik i wodne w  Rożno
w ie  i  Czchowie. K ie ro w n ik  
budow y inż. W ojciechowski, 
g łó w n y  m echan ik inż. W yrod, 
starszy tech n ik  Podolski, tech

n ik  W ojewódzki, maszynista 
O leksy i in n i —  to  stara gw a r
dia budow n ic tw a hydro tech
nicznego.

t —  M am y doświadczenie, m a
te r ia ł i  nowoczesny sprzęt, 
m am y analizy, badania labo
ra to ry jn e , dokładne p lany  i  
harm onogram y, pomoc i  po
parcie P a rt ii,  m am y -w ia rę  w  
swoje s iły  i  użyteczność spo
łeczną tego, co budu jem y. D la
tego też napewno ukończym y 
budowę w  wyznaczonym  cza
sie —  stw ie rdza z g łębokim  
przekonaniem  inż. W ojcie
chowski.

Na ogrom nym  placu budo
w y  liczącym  10 k im . kw . w re  
ożyw iona praca. W ycie potęż
nych maszyn: bagrów, kopa
czek, dźw igów , spycharek i  k a - 
fa ró w  miesza się ż okrzykam i 
ludz i, w  zgodną pieśń pracy. 
Przejeżdżają k o le jk i wąskoto
row e i  samochody naładowa
ne po brzegi budulcem , m a
szerują do pracy brygady ju 
naków  „S P “ . Senny k ra job raz 
nadw iś lański ożył i rozbrzm ia ł 
now ym  życiem. Po lin iach te
le fon icznych ciągnących się 
k ilo m e tra m i przebiegają m el
d u n k i z te j w ie lk ie j b itw y  o 
wodę dla Śląska, b itw y , k tó 
ra  nosi nazwę GoczałkoWicka 
Zapora.

St. B.
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P Y T A N IE : —  Czy speku
la nc i m ają  napraw dę ta k i duży  
w p ły w  na trudnośc i na ry n k u  
mięsnym ? Bo m nie się w yd a 
je , że w p ły w y  ich  są n ie w ie l
kie.

C zytałem  w  gazecie o spe
ku lanc ie  z naszego okręgu, 
k tó ry  sprzedawał tygodniow o  
mięso z k ilk u  zaledw ie u b i
tych  św iń. W ydaje m i się, że 
tych  k ilk a  św iń  tygodniow o  
nie ma większego znaczenia 
dla zaopatrzenia ryn ku , nawet, 
gdyby ta k i spekulant zna jdo
w a ł się w  każdym  powiecie.

W Ł. O Z IM E K  
Ł ó d ź

O D P O W IE D Ź: —  W  num e
rze 209 „S ztandaru  M ło dych “  
w skazaliśm y na głów ną p rzy 
czynę przeżywanych obecnie 
trudnośc i na ry n k u  m ięsnym. 
G łów ną przyczyną jest to, że 
w  ub ieg łym  roku  w ie lu  ch ło
pów  uw ie rzy ło  różnym  w ro 
gim  p lo tkom  i zaczęło w y rż y - 
nać m aciory. Stąd m am y dziś 
zmniejszoną dostawę św iń.

Spekulanci pogarszają jesz
cze te trudności. W ykupu ją  
oni na w s i św in ie  i k ro w y  
oraz mięso i  zm niejsza ją przez 
to dostawy trzody ch lew nej 
na pu n k ty  skupu. Szajka spe
ku lan tó w  n ie jak iego D u la ta  z 
Nowego Tom yśla w y k u p iła  i 
w yb iła  w  ciągu k i lk u  zaledwie 
tygodn i 53 cie lęta, 10 krów , 
25 św iń  oraz w y k u p iła  ponad 
400 kg  mięsa. G dyby te sztu
k i i  to  mięso zostało dostar
czone na p u n k ty  skupu i do 
sklepów, można by n im  zao
pa trzyć na 10 d n i ludność m a
łego m iasta. O sta tn io  w y k ry 
to i osadzono w  obozach p ra 
cy k ilkadz ies ią t ta k ich  szajek 
spekulanckich, k tó re  żerując 
na prze jściow ych trudnościach 
poważnie zm nie jsza ły  dostawy 
mięsa.

Poza tym  speku lant kupuje,
I b ije  i  przerab ia św in ie  i  k ro 

w y  nie  badane przez lekarza, 
sztuk i często zarażone oraz 
pcha chłopa do nielegalnego 
ubo ju  M ięso p rze trzym yw ane 
jes t zazwyczaj przez speku
lan ta  w  brudzie  i  staje się 
roznosicie lem  chorób po oko
licy.

S peku lan t oszukuje także 
i  k rz y w d z i ła tw ow ie rn ych  
ch łopów  —  wagę kupow anych 
sztuk wyznacza „n a  oko“ , 
oczyw iście z korzyścią d la  sie
b ie , pozbawia chłopa m oż li
wości o trzym an ia  zn iżk i w  
skupie zboża, w  poda tku g ru n 
tow ym , o trzym an ia  przydz ia
łu  węgla za tu c z n ik i dostar
czone na skup.

Wreszcie speku lant —  wczo
ra jszy  kupiec, rzeźn ik  lu b  in 
ny w yzyskiw acz wym usza na 
cz łow ieku p racy wygórowaną, 
lich w ia rską  cenę za mięso i 
w ę d liny . O krada on w  ten 
sposób swoich k lie n tó w , k tó 
rzy  to samo mięso n a b y lib y  
przecież tan ie j, gdyby t ra f i ło  
ono do nieb drogą państw o
wego skupu.

A le  spekulanci pogarszają 
trudnośc i na ry n k u  m ięsnym  
znacznie poważnie j, n iż  w y n i
ka to  z samej ilośc i w y k u p io 
nych św iń, k ró w  i mięsa. Jeż
dżąc po wsi speku lant rozpo
wszechnia reakcy jne  p lo tk i, 
aby nak łon ić  co ła tw o w ie r- 
n ie jszych ch łopów  do w yprze- 
dawania św iń, k ró w  i  owiec. 
Stara się on poderwać zaufa
nie chłopa do w ładzy  ludow ej 
i zniechęcić go do k o n tra k to 
wania trzody  ch lew nej, odra
dza chłopom  korzystan ie  z 
k red y tó w  na zakup prosią t, a 
nawet w prost nam aw ia do n ie - 
obsiewania pola Itp.

Ponadto powodzenie spe
ku lan tó w  zachęca do zajm o
wania się drobną spekulacją 
n ieuśw iadom ione jednostk i 
wśród lu dz i pracy, k tó re  p ró
bu ją  na w łasną rękę zaopatry
wać się na w s i w  mięso, a 
następnie up raw iać lic h w ia r 

s k i hande l w śród „zna jo 
m ych".

Czy w ięc  speku lant m a na 
p raw dę ta k i duży w p ły w  na 
trudnośc i na ry n k u  m ięsnym? 
Otóż w p ły w  ten  może n ie  jest 
duży, ale szkod liw y, ta k , ja k  
szkod liw e i  d o tk liw e  jes t na 
żyw ym  ciele żerowanie wszy, 
k tó ra  jes t przecież m ała w  po
ró w n a n iu  z organizm em  czło
w ieka.

W szelka spekulacja przesz
kadza w  usunięciu rzeczyw i
stych przyczyn przejściowego 
b raku  mięsa i  w  zwiększeniu 
zaopatrzenia w  n ie  lu d z i p ra 
cy.  ̂ Dzia ła lność spekulantów, 
k tó rzy  sta ra ją  się przyb ierać 
maskę obrońców i p rzy jac ió ł 
ro b o tn ikó w  i  chłopów, godzi w 
in te resy lu d z i pracy w s i i 
m iast, w  rozw ój naszej O jczy
zny Ludow e j, w  dobrobyt i 
siłę k ra ju . Spekulacja —  to 
działalność na rzecz Im p e ria li
stów, k tó rzy  chcie li by obalić 
władzę robotn iczo-ch łopską i 
zam ienić nasz w o lny  k ra j w 
kolonię.

D latego cały naród poparł 
uchwałę rządu o walce ze spe
ku lac ją  i bierze w  te j walce 
szeroki, czynny udzia ł, pom a
ga w ładzom  w w y k ry w a n iu  i 
tęp ien iu  spekulacji.

T rudności na ry n k u  m ię 
snym  są pokonywane. Coraz 
w ięcej św iń k o n tra k tu ją  i  do
starczają na skup chłopi. W a l
ka ze spekulacją jest nieroze
rw a lną  częścią ogólnej w a lk i 
o poprawę zaopatrzenia w 
mięso m iast i wsi.

J. O.

W szystkich, k tó rzy  m a ją  p y 
tan ia  w  spraw ie trudnośc i na 
ryn ku  m ięsnym, p ros im y o p i
sanie na adres:

„S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H " 
W A R S ZA W A  

A l. I  A rm ii W. P. 11 
(D L A  A G IT A T O R A )

Red.

Z  P R A S Y :
Jak  w iadom o, b ry ty jsko -a m e ryka ń sk i nacisk na rząd 

ira ń s k i w  spraw ie na c jona lizac ji irańskiego przem ysłu 
naftowego trw a  w  dalszym  ciągu.



O pracy „od akcji do akcji”
oraz oderwaniu się od mas młodzieży
—  piszą ko respondenc i z Nowego Sącza i M rzyg ło d u

Po liście ZG ZMP, który rzucił hasło „śmielej krytyko
wać“ — zaczęliśmy śmielej mówić o naszych błędach i nie
dociągnięciach. Widzieliśmy i przedtem niejednokrotnie bez
duszność, kacykostwo. zarozumialstwo — aie wielu z nas nie 
potrafiło posługiwać się umiejętnie orężem krytyki. Nieraz 
stało tu na przeszkodzie fałszywe pojęcie autorytetu organi
zacji, przewodniczącego koła czy Zarządu Gminnego, Powia
towego. Niektóre błędy wydawały się nam błahe, mało istot
ne. Dopiero list ZG wskazał nam drogę i pobudził do szer
szego i właściwego stosowania krytyki.

Po liście ZG ZMP zwiększyła się liczba krytycznych ko
respondencji. Ich treść świadczy o zrozumieniu przez kole
gów listu ZG ZMP. Krytyka dotyczy spraw bardzo różnych, 
ale zmierza ona do jednego: do poprawy stylu pracy naszej 
organizacji.

List o „ rw a n e ; ro b o c ie "
W eźmy lis t kol. Tadeusza 

Szczepanka z Nowego Sącza.
Pisze on o „rw a n e j robocie" no
wosądeckiego ZP ZM P. „R w a 
na robo ta" — to  zmora w ie lu  
naszych Instancji. To życie „od 
a k c ji do a k c ji“ , m iędzy k tó ry m i 
następu je długa chw ila  ciszy i 
zasto ju.

T a k  by ło  w  N ow ym  Sączu. 
P o P ow ia tow ym  Z locie  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j g łu 
cho b y ło  w  teren ie  o Z locie 
be rliń sk im . Dopiero w  czasie 
a k c ji żn iw no -om ło tów e j a k tyw  
p o w ia tow y  „rz u c ił się" od razu 
na trz y  zagadnienia: zobowią
zania lipcow e i  zlotowe, akcję 
żn iw no -om ło tow ą  i  om aw ianie 
I I I  Z lotu.

Czy taka  praca może być do
bra?

Oczywiście, że nie. R ezulta t 
b y ł ta k i, że k iedy  a k ty w  pow ia 
to w y  gotował „ t rz y  g rzyb k i w  
barszczu" —  w  N ow ym  Sączu

nie m ia ł k to  organizować w iecu 
z okaz ji szta fety  pokoju. Szta
feta w  teren ie w ypad ła  p iękn ie  
— w lec w  N ow ym  Sączu b y ł 
n ieprzygotow any.

„M a ło  lu d z i“  — m ów ią ko le 
dzy z ZP. A le  op a rli się w  
g łów nej m ierze na m łodzieży 
szkolnej. A k ty w  robotn iczy jest 
liczebnie słaby.

S k u tk i „ rw a n e j ro b o ty " —  to 
w  rezu ltacie  n is k i poziom p ra 
cy Z M P -ow sk le j na danym  te 
renie. N ie można żyć od a k c ji 
do akc ji, bez sta łe j, systematycz 
ne j p racy po lityczn o -w y jaśn ia - 
jące j. Tego b raku  ie Zarządow i 
Pow ia tow em u w  N ow ym  Są
czu. Ludzie  się na pewno zn a j
dą —  w łaśnie p rzy  systema
tyczne j, c iąg łe j pracy.

a
*

j Razem z naszymi 
I korespondentami

p y ta m y

I P*ĘH9 *
I #

-  na budow ie LP Z B  n r  5 
w Ś w idn iku  n ie  pracuje 
organ izacja  ZM P-ow ska, 
m im o, iż na teren ie ho te li 
robotn iczych m ieszka w ie 
lu  m łodych robo tn ików , 
k tó rz y  chętnie p racow a li
by w  organ izacji?

Trzy ra zy  Z P  Z a w ie rc ie
„O derw an ie  się od mas" — to

brzm i trochę  ogólnikowo. W  
prak tyce  ob jaw ia  Się ono b a r
dzo różnie.

W  k w ie tn iu  br. Zarząd Po
w ia to w y  Z M P  w  Z aw ie rc iu  po
s tanow ił przenieść ko l. Rzesiń-

• skiego z F a b ry k i Urządzeń M e- 
■ chanicznych w  Porębie na sta- 
: now isko in s tru k to ra  Przysposo- 
5 b len ia  Rolniczego w  M rzyg lo - 
! dzie. K o l. Rzesiński rozpoczął 
; tam  pracę w  po łow ie m aja. Jed-
• nak w  początkach czerwca po- 
i  w iedziano m u w  Kom endziei
5 P ow ia tow e j PO SP, że nie 
j  może dale j pracować, ponieważ 
! n ie  posiada ukończonej służby 
« w o jskow e j.

Dalszy los ko l. Rzesińsklego 
n ikogo ju ż  n ie  obchodził.

ZP w  Zaw ie rc iu  m ia ł praw o 
przenieść ko l. Rzesińskiego z 
m iejsca na miejsce. A le  ZP nie 
m a praw a trak tow a ć  a k ty w is ty  
ja k  p ionka, k tó ry m  szasta się 
w  lewo i  prawo, a potem... od
staw ia się.

Druga sprawa —  to  dzieje kol. 
Jan in y  D zidów skie j.

K o l. Dzidowska była  sekreta
rzem Zarządu G m innego w  
M rzygłodzie. Za n iedbalstw o i 
n iew yw iązyw an ie  się z pracy 
została uchw ałą Zarządu G m in 
nego zwolniona dyscyp lina rn ie  
z fu n k c ji.

O sta tn io  Zarząd P ow ia tow y w  
Z aw ie rc iu  w ys ła ł ko l. D z idkow - 
ską ja k o  swego pełnom ocnika 
do... gm iny  M rzygłód.

Trzecia sprawa dotyczy ko ła  
w ie jsk iego  ZM P  w  N ieradzie, 
gdzie od k w ie tn ia  1950 n ie  by ło  
ani razu przedstaw icie la  ZP.

A  więc...
Po pierwsze: bezduszność.
Po d rug ie : b ra k  znajomości 

terenu.
Po trzecie : lekceważenie p ra 

cy w  terenie.

W szystko razem świadczy o 
oderw aniu się zaw ierciańskiego 
ZP od mas m łodzieży.

*

K ry ty k a  korespondentów po
może n ie w ą tp liw ie  Zarządom 
P ow ia tow ym  w  N ow ym  Sączu 
i  Z aw ie rc iu  w  zrozum ieniu b łę 
dów i zm ianie s ty lu  pracy. Po
może rów nież na pewno w  czę
stszym i szerszym posług iw an iu 
się orężem k ry ty k i i sam okry ty 
k i na w łasnym  terenie, n ie  t y l 
ko  ty m  Zarządom , ale i  innym  
instancjom , k tó re  dotąd swych 
b łędów  n ie  dostrzegały.

(na podstaw ie korespon
denc ji T. Szczepanka, No
w y  Sącz i  K . Rzesińskie
go —  opr. J. Z.)

W śród pob itych  w  czasie Z lo tu  przez po lic ję  zachodn io -berlińską F D J-tow ców  zna jdu je  się 
E rika  König. Przebywa ona w  dem okra tycznym  B e rlin ie  w  szp ita lu  przy  Scharnhorststrasse, gdzie 

odw iedz ił ja, M in is te r O św ia ty NRD, Pau l Wendel.

W I E R Z Ę ,  
że dyplom technika górniczego

nie ominie mnie w przyszłości
— móuji kol. Kopeć, jadąc do Szkoły G órniczej

RO M AN W Y P Y C H
W iceprzewodniczący Koła ZMP na SS „Tobruk**

Widziałem K h o r r a m s h a h r  
— i r a ń s k i  port nędzy i  w y z y s k u

Za dw a d n i w yb ie ra m y  się w  now ą podróż. P op łyn iem y teraz przez M orze Północne do 
Zw iązku Radzieckiego. W ykonam y następne zadanie P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low ej, zakre
ślone nam  P lanem  6-le tn im .

Przed odjazdem  chcę w am  „ko led zy  z lą d u " opowiedzieć o naszej poprzednie j podróży. 
O jnędzy  lu du  irańskiego i  c iem nych m ach inacjach ang lo -am crykańsk ich  im p e ria lis tó w  w  spo
rze o na ftę  perską, k tó ry c h  podczas k ilku tygo dn iow ego  pobytu  w  Ira n ie  b y liśm y  św iadkam i.
...M ik ina  gra ł, ja k  zw yk le  to Nasz w id o k  w zbudz ił wśród 

czyn ił w  w o lnych  chw ilach, na m an ifestu jących nową fa lę  o -
burzenia.organkach, a B orow sk i na ako r

deonie. O toczyliśm y ich zw a r
ty m  kołem . Jedn i śp iew a li, in 
n i znów o p a rli się o burtę . S ta
tek  pow o li o d b ija ł od brzegu. 
Z  daleka w idać b y ło  jeszcze syl 
w e tk i k ilkudz ies ięc iu  A lb a ń - 
czyków. P ow o li zn ika ła  nam  z 
oczu Duraza. W yszliśm y znów 
na pełne morze.

I... rozpoczęła się trudna, pe ł
na niespodzianek w ędrów ka.

S tatek nasz w o lno sunął w  
k ie ru n k u  portu  irańskiego 
K ho rram shahr, położonego za
ledw ie  k ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  
na północ od Abadanu. D n i b y 
ły  upalne. Gorąco dokuczało 
przeraźliw ie .

G dy nasz statek zaw iną ł do 
portu , te rm om e tr w skazyw ał
60 st. C w  cieniu. B y liśm y  w y 
czerpani, stęsknieni od rob iny 
cienia.

W  porcie panowało n ieopisa
ne zamieszanie. Bosi, obdarci 
robo tn icy  n ieś li transparen ty  z 
nap isam i: „Żądam y, aby ira ń 
ska n a fta  by ła  naszą na ftą ". 
B ieg ł rozkrzyczany tłu m  w zno
sząc o k rz y k i przeciw  ang ie l
sk im  i  am erykańsk im  ciem ięz
com. Po wodzie pędziły m oto
ró w k i z uc ieka jącym i A n g lik a 
m i i  ich rodzinam i.

(Z  koresp. R. P Ł A T K A , 
Ś w id n ik  — Hotele 

Robotnicze)

P la n  6 - le tn i  dociera wszędzie

Tam, gdzie był „pas zniszczeń
kwitnie nowe życie

... na s tac ji ko le jo w e j w  
G liw icach  w is i dotąd og ło
szenie, że K om enda Po
w ia tow a  PO SP mieści 

się p rzy  ul. Zygm unta  
Starego 17, a tymczasem w  
rzec-yw istości Kom enda 
zna jdu je  się p rzy  u l. Z w y 
cięstwa 43?

(Z koresp.
K R Z Y S Z T O F A

TO M A S ZE W S K IE G O )

przewodniczący ko ła  
b iurow ego Z M P  przy  ZPB 
im . Szymona H arnam a, 
O ddzia ł I I ,  kol. M rozow icz, 
nie może sobie znaleźć 
in n e j po ry  na kąp ie l, ja k  
w łaśnie sobotę po po łud
n iu , k iedy  pow in ien p ro 
wadzić zebranie koła?

(Z lis tu  członków  koła 
b iurowego O ddzia łu I I  

iZPB im . H arnam a w  Ł o 
dzi)

; Jadąc szosą K a tow ice  —  Ra- 
[ cibórz, przejeżdżało się przez 
! tzw . „Pas zniszczeń". W  pow ie - 
: cie ry b n ic k im  n ie  b y ło  p ra w ie
■ domu, k tó ry  n ie  odniósłby 
| m nie jszych, lu b  w iększych 
: szkód.
; Pow ia tow a Rada Narodowa w
• R yb n iku  od początku swego 
! is tn ien ia  pomagała robo tn ikom
■ i  d robnym  chłopom  w  odbudo- 
! w ie  ich domów. W ie lk im  w y - 
5 s iłk iem  uruchom iono w ic ie  ce-
■ g ie ln i i  innych  w y tw ó rn i m a- 
| te r ia łó w  budow lanych , dzięki 
; czemu można by ło  dostarczać
■ odbudow ującym  się poważnej 
: ilośc i potrzebnego m ateria łu .
; Dziś odbudowa po w ia tu  ry b -
• n ick iego jes t zasadniczo zakoń- 
: czona. Z  98 zburzonych i  spalo-
• nych  gm achów szkolnych —
■ w szystkie  są odbudowane, a po- 
j  za ty m  sto i ju ż  7 now ych szkół. 
; P ow ia t ry b n ic k i jes t pow ia - 
5 tem  przem ysłow ym , zna jdu je  
!  się tu  kopa ln ia  węgla i  zakłady
• przem ysłowe. W szystkie zak ła -
• dy są w  toku  rozbudowy.
: Jedną z w iększych in w e s tyc ji
; jest budowa w ie lk ic h  wodocią-
• gów m ających doprowadzać w o- 
; dę z W is ły  pod S trum ień.
• Na sku tek przem ysłowego 
! cha rak te ru  pow ia tu , ro ln ic tw o  
; w  ry b n ic k im  m ia ło  swoje szcze- 
; gólne oblicze, ja k  zresztą na ca- 
J ły ń i Ś ląsku. Z na jd u je  się tu  
! w ie le  drobnych gospodarstw, 
; należących do gó rn ików  i  it t -  
[ nych robo tn ików . Ł a tw ie j bo- 
i Wiem b y ło  posiadaczowi paru  
; m órg  p rze trw ać k ryzysy, okresy 
ś bezrobocia i  „św ię tów e k". K u l-  
! tu ra  ro lna  stała tu  na w ysokim  
: poziom ie, ale po w o jn ie  w szy- 
Ś stko trzeba by ło  zaczynać od 
I  początku.

Z *  wsi zn ik a  b io to
W iele tu  różnych bagienek, 

g ru n tów  podm okłych i „kw a ś 
nych “  łąk . P ie lęgnacja kana łów  
odw adnia jących należy do n a j
bardzie j żyw otnych zagadnień 
pow iatu. A le  przeprowadza się

... P rezyd ium  G m !nne j 
Rady Narodowej w  P o l
sk ie j C erekw i zam ien iło 
św ie tlice  ZM P -ow ską w 
D zie łow ej na magazyn 
zbożowy — m im o ie  ma w 
te j gromadzie magazyn?

i nowe prace w  te j dziedzinie.
P ie rw szy ro k  sześciolatki 

p rzyn iós ł w s i pow ia tu  ry b n ic 
kiego now ych 427 ha g run tów , 
w yd a rtych  wodzie.

Duża w ieś Lubom i, przez bu 
dowę dw ukilom e trow ego row u  
kosztem 5000 dn iów ek robo
czych — zm ieniła  zupełnie swe 
oblicze. W yprostow ano tu  d ro 
gi, podniosła się zdrowotność, 
wydajność gleby. Z n ik ło  ze w s i 
błoto. W ieś Zawada w ybudo
wała na przestrzeni 2,5 km  
w ie lk i ró w  odw adnia jący,, ró w 
nież w  B ry n ic y  dokonano od
w odn ien ia  w s i na w ie lką  skalę.

W  oko licy  Ż o r dokonu je  się 
re g u la c ji rzeczki Ruda, odw ad
n ia ją c  w ie lk ie  przestrzenie za- 
bagnionych łą k  i  podnosząc 
zdrowotność w zd łuż całego brze
gu te j niegdyś b ło tn is te j rzecz
k i. P rzy  pomocy funduszów  
M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  prze
prowadza się regu lac ję  po toku 
B ira w k a  w  Czerwionce.

N iedługo ju ż  —  dz ięk i in ic ja 
ty w ie  PRN, zostanie zbudowany 
w a l nad brzegiem  O dry  od m ie j
scowości O lza do L ig o ty  T w o r
kow sk ie j. M ieszkańcy wybrzeża 
O d ry  z radością p rz y ję li tę in 
westycję, ochron i ich  to  bo
w iem  od powodzi.

O w c a  je s t ko n ku ren c ją  
d la  kozy

Czy owca może stanow ić kon 
ku renc ję  d la  kozy?

Życie pow ia tu  rybn ick iego  
odpow iedzia ło na to  pytan ie  
tw ierdząco.

Koza by ła  na Ś ląsku od daw 
na zw ierzęciem  n iezw yk le  po
pu la rnym , rzec można zadomo
w ionym , ja k  pies. M aw iano, że 
koza „m io tłę  zje, a m leka da !"

O sta tn io  zare jestrowano tu ta j 
23.874 kóz. Pow ia tow a Rada N a
rodow a podeszła bardzo słusznie 
do ich ho do w li —  faw o ryzu je  
b ia łą  rasę, aby hodow lę u jed 
nolicić.

O sta tn io  jednak kozom rasy

i O C ZE K U JE M Y  
P O W IE D Z ! OD:

OD-

Zarządu Powiatowego
ZM P w Lu b lin ie

Kom endy P ow ia tow e j SP 
•- G liw icach

Zarządu Fabrycznego
ZM P  przy ZPB im . H a r
nama w  Łodzi.

P rezyd ium  GRN w  P o l
sk ie j Cerekw i, pow. Koźle, 
w o j. opolskie.

na dzień 4 września 19151 r. 
(W TOREK)

Program I na fali 1322 m.

W iadomości: 5.35, 6.30. 7.55, 12.04, 
16.00. 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dia wsi, 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe, 7.00 Koncert. 8.00 
Aud. szkolna — Przegląd najważniej
szych wydarzeń. 8.10 Muzvka, 8. .55 
Aud. dla k l. V - V I I ,  9.10 Alid. dla kl. 
VTU. 9.45 Informacje. 9.50 Melodie ta 
neczne, 10.10 Aud. dla przedszkoli.
10.30 Pieśni komp. radzieckich. 10.55 
..W rzesień“  — fragm . pow. J P u tra 
menta, 11.15 Muzyka i aktualności, 
l i . 45 „G łos  mają ko b ie ty ". 12.30 Aud. 
dla wsi. 12.45 „N a  swojską nutę ".
15.30 Aud. dla dzieci. 16.20 And. o 
ZSRR, 16.35 „Gawęda o Chopinie“ ,
15.15 „Z kraju i ze świata“ . 17.45 
„Wojny chłopskie w Niemczech“ — pog. 
18.00 Kom pozytor Tygodnia — Feliks 
Mendelsohn, 18.40 Słowiańskie pleś
ni ludowe, 19.05 „O  tym  ( owym  mó
wi Jacek Wołowski“ . — 19.20 Koncert 
pod dyr. Rachonia. 20.30 S tylizow ana 
polska muzyka ludowa, 20.45 Aud. dla

w si, 21.00 Aud. o książce W. Szyszko
wa pi. „Rzeka posępna“ . 22.00 M uzy
ka kam eralna, ,22.40 Gra Ork. pod dyr. 
Caim era.

Program  I I  na fa li 367 m.

W iadomości: .5.05. 6.00, 7.00, 755, 
17.00, 20.00, 23.00.

6.15 Muzyka i pieśni masowe, 13.30 
Aud. dla ki. i —11, 13.55 Aud. dla kl. 
I I I  — IV , 14.15 Wiązanka m elodii,
14.30 Felieton. 14.50 Koncert pod dyr. 
Jarsk iego, 15.30 Aud. dia dzieci, 16.00 
Pleśni o pokoju, 16.10 Przegląd w y
daw nictw  popularno-naukowych, 16.20 
Dziennik w arszawski, 16.35 Muzyka 
rozrywkow a. 17.15 Muzyka ludowa, 
17.40 „M ic k ie w ic z “  — Puszkin“ —aud. 
w oprać. Ostromęćkiego, 18.00 „J e lo 
nek I s yn " — ode. pow. Wygodzkiego.
18.15 „G ło s  m ają kobie ty“ , 18.30 Me
lod ie  rozrywkowe, 19.00 Muzyka ka
m eralna, 19.20 Koncert pod dyr. Ra
chonia, 20.30 Koncert sym foniczny,
21.30 U tw ory  skrzypcowe, 21.45 „Wspo
mnienia robotnicze“ , 22.00 Muzyka ł 
aktualności, 22.30 Gra O rk. pod dyr. 
Cajm era, 23.10 Muzyka operowa.

b ia łe j g roz i poważna ko n ku 
renc ja  ze s trony  ow iec rasy f r y 
zy jsk ie j. Owca te j rasy jes t 
bardzo m leczna —  da je  6 l i t ró w  
m leka  (4 proc. tłuszczu) na do
bę, m a dobrą w ełnę, w yrządza 
m n ie j szkód, n iż  owce in nych  
ras. Toteż zyskała sobie w ie lu  
zw o lenników , w  pow. ryb n ick im . 
Dziś je s t 1.609 ow iec w  tym  po
w iecie.

Chcąc po k ryć  w ie lk ie  zapo
trzebow anie  na owce P R N  po
s tanow iła  rozprow adzić w ię k 
szą ich  ilość ńa pod leg łym  sobie 
teren ie . N ie  m a jąc apara tu  ha n 
dlowego zw róc iła  się do PZGS 
„Sam opom c Chłopska“ .

A le  jakoś „Sam opom ocy 
C h łop sk ie j" to n ie  zaintereso
w ało. Czyżby b y ła  ona zw olen
n ik ie m  ho do w li kóz i  obaw ia ła  
się kon ku re nc ji?

„ F a b ry k a  w ita m in "  
p o w stan ie  w  sp ó łd z ie ln i 

p ro d u kcy jn e j W ilc z a
Na wzgórzach ko ło  W ilczy, 

gdzie ros ły  dotąd k rza k i, PRN 
p ro je k tu je  urządzić w ie lk i sad—  
p raw dz iw ą  „ fa b ry k ę  w ita m in " . 
O sta tn io  zasadzono 500 drzewek 
i  oddano je  do dyspozycji spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  W ilczy. 
P ow sta ły  4 spó łdzie ln ie  p ro d u k 
cy jne  w  W ilczy, S trążnej, Ż uko 
w ie  i  Gorzyczkach. W sie te le
ża ły  w  pasie zniszczeń. Teraz są 
z każdym  dn iem  zamożniejsze.

Pow ia tow a Rada Narodowa 
służy spółdzie ln iom  pomocą fa 
chową i  ins truktażem . W . Ż uko 
w ie  —  w  pałacu m agnackim  —  
zostanie o tw a rty  U n iw e rsy te t 
Ludow y, k tó ry  będzie ksz ta łc ił 
tn. in . fachow ych p racow n ików  
dla  spó łdzie ln i —  bucha lterów , 
rachm is trzów  itp .

S ztu ka  g o sp o d aro w an ia

G dyby ktoś odw iedz ił P rezy
d ium  P ow ia tow e j Rady Narodo
w e j w  R yb n iku  i posłuchał d y 
skus ji np. nad p lanam i inw esty 
c y jn y m i i  finansow ym i na od
prawach rad gm innych lu b  ko 
m is ji PRN — m usia łby s tw ie r
dzić:

— C i ludzie  nąuczy li się go
spodarować.

Gospodarowanie, rządzenie 
pow iatem , to n ie  — ja k  przed 
la ty  — bat i  k rz y k  sanacyjnego 
starosty. To doświadczenie w  
poszczególnych sprawach resor
tow ych, znajomość terenu i je 
go potrzeb, stałe rozw ija n ie  fa 
chowych um ie ję tności zna jo
mość p lanów  państw ow ych i te 
renow ych, to  stale w y jazdy  P re
zyd ium  PRN w  teren, wspólne 
posiedzenia kom is j i  PRN i  
G m innych Rad Narodowych. A 
przede w szystk im  urzeczyw is t
n ian ie  p lanów , k tó re  czynią na
sze życie z każdym  dn iem  p ięk 
n ie jszym  i  lepszym.

Korespondent 
G U S TA W  M A R K O W S K I 

K a tow ice

Ludność w z ię ła  nas 
bow iem  z początku za A n g li
ków . Dow iedziawszy się jednak, 
że jesteśm y m arynarzam i z P o l
sk i Ludow e j, ludzie  od razu 
z m ie n ili sw ó j stosunek do nas. 
Zaprowadzono nas do ro b o tn i
czej dz ie ln icy  m iasta. I  zrozu
m ie liśm y w tedy, skąd zrodził 
się ten w ie lk i b u n t ro b o tn i
ków .

Zam iast zw yk łych  budynków  
m ieszkalnych zasta liśm y g lin ia 
ne le p ia n k i o pow ie rzchn i k i l 
ku  zaledw ie m etrów  kw a d ra to 
wych. Jeden z po rtow ych  ro b o t
n ikó w  zaprow adził m nie do 
swojego m ieszkania. Lepianka 
b y ła  pełna dym u. Na ziem i le 
żał rozpostarty  koc, k tó ry  s łu 
ży ł za łóżko, s tó ł i  inne meble. 
Na p ry m ity w n y m  piecu s ta ły  
g lin iane  ga rnk i. W  jednym  z 
n ich  go tow a ł się czarny bober. 
Żona rob o tn ika  siedziała w 
kuczk i i  w raz z sw oją 10-le tn ią  
córeczką ta r ła  jęczm ień na m ą
kę. Następnie gospodyni zw inę
ła w  ru rk ę  ugniecione ciasto i 
po łożyła na piecu.

Po k ilk u  m inutach podała 
m ężowi upieczony placek, z 
garnuszkiem  w ody z rzeki. B y l 
to jego posiłek, k tó ry  codziennie 
spożywa przed pracą.

Podobne obrazy og lądali in n i 
nasi m arynarze.

A  jednocześnie idąc u licam i 
po rtu  w idz ie liśm y  wspaniałe, 
kom fo rtow e  gmachy. Tu m iesz
k a li A n g licy  —  w łaścic ie le  A n - 
glo - Irańskiego T ow arzystw a 
Naftowego. „A  ta k  ży ją  nasi 
g rab ic ie le ..." — w skazyw ali 
nam  ręką na p iękn ie  urządzo
ne m ieszkania robotn icy.

Irańscy robo tn icy , k tó rzy  
p rzyszli załadowyw ać rudę  na

Do Szkoły Przysposobienia 
P rzem ysłu W ęglowego n r  30 w 
B y tom iu  w y jecha ło  jednego 
ty lk o  dn ia 40 m łodych ludz i z 
Lodz i i w o j. łódzkiego.

B y l wśród n ich i 17-le tn i kol. 
Eugeniusz Łukaszewski.

„M ó j ojciec jest rob o tn ik iem  
w  Zakładach Pończoszniczych. 
K ie d y  jednak dow iedziałem  się 
o m ożliw ości zdobycia pięknego 
zawodu górn ika, zapisałem się 
do SPPW “  — m ów i

K o l. S tan is ław  M atusiew icz 
pochodzi z A leksandrow a U. Ł o 
dzi. Jego cioteczny b ra t dawno 
ukończył szkole górnicza i p ra 
cu je  ja ko  gó rn ik  w  w a łb rzysk ich  
kopaln iach. W iedzie m u się tak 
dobrze, że na m ów ił swego k rew  
nego, aby on rów nież został gór
n ik iem .

N ie wszyscy wyjeżdża jący 
chcą poprzestać na ukończeniu 
5-m iesięcznej szkoły górniczej.

W iedza, że Polska Ludowa o- 
tw ie ra  im  drogę do ty tu łu  te
chn ika . czv inżyniera górnictw a.

Tak np. M arian  B rzeziński i  
Eugeniusz Ignar, b y li p racow ni
cy Zakładów  Przem yślu B aw e ł
nianego im . Józefa Stalina, chcą 
w  przyszłości zdobyć ty tu ły  in 
żyn ierów

Ko! Franciszek Kopeć opo
wiada o swoje j przeszłości.

„D ziec iństw o moje by ło  cię
żkie. O jciec ma 1 hektar ziem i 
we wsi Gadka Stara. u> potu. 
łódzk im  Od najm łodszych la t 
pasałem krow y  bogaczowi, za
m iast się uczyć Po w yzw o len iu  
jednak zorien towałem  się, że 
właśnie czas na nuukę Nie 
m ia łem  n igdy takich m ożliw o
ści ja k  teraz Wierzę, że d yp 
lom  technika górniczego nie o- 
m in ie  m nie w  przyszłości".

Korespondent 
H. M Ą K A

nasz statek, n ie  m ie li żadnych 
ub rań  ochronnych i  przyrządów . 
B y li g łodn i i  słabi. Gorące b ry 
ły  ru d y  c h w y ta li po prostu w  
gołe ręce.

Ładunek szedł naszym i w in 
dam i, gdyż nie  by ło  w  porcie 
innych  przyrządów  m echanicz
nych.

W przeciągu k ilku n a s tu  tygo 
dn i pobytu w  porcie załoga na
sza p raw ie  nie spała. P racowa
liśm y bez przerw y. Codzienne 
w id o k i burzącego się p rzec iw 
ko uc iskow i im peria lis tycznem u 
narodu irańskiego dodaw ały j 
nam  s iły . Zdaw ało nam  się, że } 
razem z n im i łączym y się w  te j [ 
sp ra w ie d liw e j walce o  wolność j 
i spraw iedliwość.

G dy statek od b ija ł od brze
gu, zebrały się t łu m y  ro b o tn i
ków. Żegnali nas serdcznie i 
m ó w ili: „N ie  damy stę w ięce j 
oszukiwać i  ograbiać. Ropa. jes t 
dużym  skarbem. W  jednych  
k ra jach  służy ona celom poko
jo w ym . W rękach im p e r ia li
stów  używa się je j  d la  „su p e rjo r  
tec“ , k tó re  barbarzyńsko  n isz
czą Koreę". C a łow a liśm y się 
i... życzyliśm y im  zw ycięstw a w  
walce o pokój i  wolność.

W  drodze pow ro tne j obcho
dz iliśm y siódmą rocznicę 
P K W N . Na uroczyste j akadem ii 
w ys tą p ił nasz zespół m łodzie
żowy. M ik in a  znów g ra ł na o r
gankach, a B o row sk i na ako r
deonie. Ś p iew aliśm y hym n 
ŚFM D, i  inne pieśni m łodzieżo
we. I... s łucha liśm y re fe ra tu . O 
tym , że każdy z nas w id z ia ł 
K ho rram shahr —  ira ń s k i p o rt 
nędzy i  wyzysku, że w racam y 
do naszej w o lne j i  szczęśliwej 
Ojczyzny... Co oznaczały te sło
wa rozum ie liśm y dobrze. Jak 
n igdy  dotąd.

Siadem naszych interwencji

GRN otoczy o p ie ką  
p a rk  w  Solcu

K ol. M a rian  C ho jnack i z Sol
ca nad W isłą, pow. iłżeck i, pisał 
w  sw ym  liście do Redakcji o 
b ra k u  op iek i ze strony G m inne j 
Rady N arodow e j nad parkiem , 
k tó ry  zna jdu je  się w  środku 
Solca. P a rk  b y ł zupełnie opusz
czony i  zaniedbany.

In te rw e n iu ją c  w  te j spraw ie, 
zw ró c iliśm y sie do P rezyd ium

Iłżeck ie j P ow ia tow e j Rady Na
rodow ej w  Starachowicach, k tó 
re po leciło  G m inne j Radzie Na
rodow ej w  Solcu doprowadzić 
park do porządku oraz rozto
czyć nad n im  stała opiekę. So
łeck i ogród będzie znowu s łu - 

ludziom  pracy, ja ko  m iejsce 
odpoczynku, (w.w.)

K o l. K a czm a rczyk  
o trzym u je  zaopatrzenie  

sieroce
Korespondent ko l. K on rad  

K aczm arczyk zw ró c ił się do Re
da kc ji z prośbą o pomoc.

„Jestem  synem w dow y po re 
w idencie  P K P  bestialsko zam or
dow anym  przez bandę podziem 
ną w  1944 ro k u  —  p isa ł w  swym  
liście. —  M am  18 la t. Uczę się 
dobrze. Zostałem  wyznaczony [ 
przez K om is ie  R ekru tacy jna  na 
wyższa uczelnie. M a tka  m oja 
o trzym u je  zaopatrzenie w dow ie 
z D y re k c ji O kręgowej P K P  w  
L u b lin ie . Ja do iparca  o trz y 
m ałem  zaopatrzenie sieroce. W  
k w ie tn iu  D yre kc ja  odebrała m i 
dowód k o le jo w y  i  cofnęła za
opatrzenie.

Proszę Redakcje „Sztandaru 
M ło dych " o wzięcie m nie w  
obronę i  spowodowanie ■ co f
n ięcia  krzywdzącego posunięcia 
D O K P ".

In te rw e nc ja  Redakcji w  D y 
re k c ji O kręgow e j K o le i Pań
s tw ow ych w  L u b lin ie  przyn iosła 
pożądane rezu lta ty . Koledze 
Kaczm arczykow i przyznano ju ż  
dowód ko le jo w y  i  pow tórn ie  
przyznano zaopatrzenie sieroce.

(w.w.)

6
S. M. Kirów

0 M Ł O D Z I E Ż Y
S tr .  1 *0  z l.  6

„K s ią ż k a  i W ie d z a "

foPtl K. QRYZmSfSl

POLSKI I ŚWIATA
M an ek in y  w  rękaw icach

X X X IV .

Liczba spotkań m iędzypaństwowych 
w zrasta ła  n iem a l z każdym  miesiącem. 
Rosła rów nież liczba spotkań m iędzy
m iastowych, m iędzyk lubow ych  itp . Za
czynając od P ZB  —  poprzez zw iązk i o- 
kręgowe, a kończąc na m a łych  k lubach 
— prowadzono po litykę , o charakterze 
rabunkow ym . Eksploatowano zaw odni
ków  do osta tn ich granic. Bokserzy w a l
czy li W każde św ięto i  n iedzielę — byle  
ty lk o  przysporzyć ja k  na jw ięce j p ien ię
dzy zw iązkom  i  k lubow i.

Opieka nad zdrow iem  bokserów' nie 
istn ia ła . W ie lu  zaw odników  szybko 
„w ykańcza ło  się", co zniechęcało ich ko 
lęgów do up raw ian ia  sportu  p ięśc ia r
skiego.

B R A K  PLA N O W O ŚC I

Najgorszą sprawą b y ł b rak w sze lk ie j 
planowości w  pracy PZB. N ie starano 
się uk ładać żadnego ka lendarzyka spot
kań m iędzypaństwowych, k tó re  odby
w a ły  się od przypadku do przypadku. 
Jak się to mogło dziać? Bardzo k ró tko : 
da jm y na to W ęgrzy m ie li w o ln y  te r
m in, P isa li w tedy  do P o lsk i: „P rzy je ż 
dżajcie tego i  tego d n ia !"  M yśm y ró w 
nież po low a li na wo lne te rm in y , aby je  
zapchać a tra k c y jn y m i meczami. Zgoda 
na tego rodza ju  im prezę zależała ty lk o  
od tego, czy uzyskano korzystne w a 
ru n k i i czy mecz dobrze się ka lku lo w a ł

N igdy p rzy  pe rtrak tac jach  w  spra
wie spotkań zagranicznych nie  brano 
pod uwagę, czy w  po trzebnym  czasie 
będziemy m o g li zm obilizow ać na jle p 

szą drużynę. Często byw ało , że dopiero 
w  osta tn ie j c h w ili przed meczem do
w iadyw ano się, że ten  czy in n y  zawod
n ik  je s t cho ry  lu b  n iedysponowany. Za
czynało się wówczas gorączkowe m o
b ilizow an ie  bokserów, a tych  k tó rzy  
źle się czu li, różnym i ob ie tn icam i, a 
naw et groźbam i zmuszano do s ta rto 
wania.

Zdarza ło  się też, że przed ta k im  czy 
in n ym  spotkaniem  posiadaliśm y dwóch 
rów norzędnych kandydatów . P ZB  w ó w 
czas organ izow ał mecze e lim inacy jne, 
z k tó rych  czerpał z y s k i

W łaśn ie ta k i w ypadek zaszedł przed 
meczem z W ęgram i w  r . 1931.

A  by ło  to  ta k : w  trz y  tygodn ie  po 
meczu z Czechosłowacją w  K atow icach 
odby ł się mecz z A us trią . Spotkanie 
z A u s tr ią  p ragną ł nasz zw iązek prze
prow adzić ze w zg lędów  a m b ic jo na l
nych. O sta tn i nasz mecz z A u s tr ią  w 
W iedn iu  zrem isow aliśm y. Tymczasem 
am bic je  naszych k ie ro w n ikó w  sięgały 
ju ż  dużo w yże j, i  chc ie li on i koniecznie 
dowieść, że drużyna polska je s t lepsza 
od A ustriaków .

W ys ta w iliśm y  dość s ilną  drużynę: 
Moczko, F orlański, R udzki, Konieczny. 
Sew eryniak, A rs k i, M a jch rzyck i, W y- 
strach i Wocka.

Mecz odbył się w  K ró le w sk ie j Hucie 
i  p rzyn iós ł nam  miażdżące zwycięstwo 
13:3.

Jak ju ż  w spom inałem  i  ty m  razem 
m obilizow ano zaw odników  w  osta tn ie j 
chw ili. K ap itan  sportow y PZB uparł 
się, że w ys taw i Forlańskiego, k tó ry  
b y ł przez czas dłuższy chory i  nie t re 
nował. B yła  to  duża nieostrożność, M ie 
tek is to tn ie  w a lczy ł poniżej zw yk łe j 
fo rm y  i zrem isował z Czapakiem. M nie 
się jednak wydawało , że w e rd yk t 
k rzyw d z ił Forlańskiego.

Bohaterem  meczu b y ł Rudzki, k tó ry  
znokautował L indenha jm a.

NOC W  W A G O N IE

Mecz z A u s tr ia k a m i od by ł się w  so
botę , a ju ż  nazajutrz , t j.  w  niedzielę 
Zw iązek B okserski w yznaczył w  Pozna
n iu  w a lk i e lim in acy jne  przed meczem 
z W ęgram i, k tó ry  m ia ł się odbyć 8 m ar
ca. Tego rodzaju postępowanie PZB 
można śm ia ło nazwać skandalicznym . 
Zarządzeniem ty m  Zw iązek dow iód ł, iż 
absolutnie n ie  lic z y ł się ze zdrow iem  
zaw odników , z k tó rych  chcia ł uczynić

m anekinów  w  rękaw icach. Prawne 
wszyscy zawodnicy po ciężkim  meczu 
z A u s tr ią  m usie li śpieszyć się na po
ciąg i  całą noc je ch a li do Poznania aby 
po zaledwie pięcio godzinnym  odpo
czynku stanąć do zawodów e lim in a c y j
nych p rzeciw ko wypoczętym  zaw odni
kom  W arty .

P A R O D IA  E L IM IN A C J I

N ie w ą tp liw ie  p rzy  organ izow aniu te 
go rodza ju  im prez podstawową rolę 
g ra ły  w zględy kasowe. Zw iązek B ok
serski, k tó ry  n ie  o trzym yw a ł żadnych f i  
nansowych do tac ji od państwa, bo ry 
k a ł się z trudnośc iam i i  p rzy każdej 
sposobności s ta ra ł się organizować im 
prezy, przynoszące trochę gotówki. 
Oczywiście, p o lity k a  ta godziła w yra ź 
nie w  zdrow ie zaw odników .

K ilk u  bokserów ja k  Moczko, Goss, 
G łow acki, W ystrach. zaprotestowało 
przeciw ko parodiom  e lim in a c ji i  nie 
s taw iło  się w  Poznaniu.

„E lim in a c je "  zakończyły się zupeł
nym  fiask iem  zarówno pod względem 
sportow ym  ja k  i finansowym . P ub licz
ność szybko zorien towała się w  sytuac ji 
i w ygw izda ła  prezesa Zw iązku.

Jedynie dw ie  w a lk i zas ług iw a ły na 
uwagę' A rs k i — Sew eryn iak i M a j
ch rzyck i — Wieczorek. Łodzian in  sta
nął do w a lk i bardzo zmęczony. P ie rw 
sze dw ie  rundy  należały do Arskiego 
W pierwsze j S ew eryn iak poszedł nawet 
na deski do czterech, tra fio n y  w  żołą
dek. W  trzecim  starc iu  sytuacja rad y 
ka ln ie  się zm ienia i  Sew eryn iak staje 
się panem sytuac ji. Przyznano jednak, 
zwycięstwo A rsk iem u.

W alka M a jchrzyckiego z W ieczor
kiem  stała na w ysokim  poziomie tech
nicznym , a zdecydowane zwycięstwo 
odniósł „M a jch e r".

K ilk a  słów  należy się Tom aszewskie
mu k tó ry  nie s taw ił się do po jedynku 
z Wocką, c+ioć b y ł obecny na sali i  z 
uśmiechem na usta ł p rzyg ląda ł się spot
kan iu . Tomaszewski n ie  w a lczy ł z A u 
s triaka m i i  m óg ł staw ić się na ringu  
N iestety, wówczas karność z a ro d n ik ó w  
pozostawiała w ie le  do życzenia.

Jeszcze raz muszę stw ierdzić, że „ e l i
m inac je " b y ły  niepotrzebne i  nie da ły 
żadnych m a te ria łów  przed meczem 
z W ęgram i, na tom iast zmęczyły k ilk u  
zawodników.

c.d.n.
• •■ • • • •■ ■ •■ ■ m a m ............................



Sztandar
MtODYC-H SPORT

Reprezentacje modelarzy ZSRR, Rumunii, Bułijarii, Węgier i Polski na lotnisku
w Kohyln cy pod Poznaniem

Otwarcie II Międzynarodowych Zawodów
Modeli Latających

Na pięknie udekorowanym Io tn i- 
. sku w Kobyln icy pod Poznaniem na
s tąp iło  w niedzielę 2 bm. otw arcie  
I I  M iędzynarodowych Zawodów M o
deli Latających. W zawodach tych 
b io rą  udzia ł reprezentacje modelar
skie ZSRR, Rum unii, B u łg a rii, Wę
gier i Polski.

CROCZYSTE OTWARCIE ZAWODÓW

Punktualn ie  o godz. 11 przeVod- 
niczący Zarządu Głównego L ig i L o t
niczej p łk . inż. M inorsk i, po w? ta ł 
w icem in is tra  Transportu  Drogowego 
i Lotniczego Burgina , przedstaw icie
la KC PZPR, Golińskiego i sekreta
rza GKKF, Skrzypka oraz uczest
n ików  zawodów. Na uroczystości o- 
becni b y li przedstaw icie le placówek 
dyplom atycznych państw  zaprzyjaź
nionych.

O fic ja lnego o tw arc ia  zawodów do
konał w icem in is te r B ürg in , mówiąc:

..Nasze p ok o jo w e  lo tn ic tw o  w opar
ciu o wzory i pomoc lo tn ic tw a  ra
dzieckiego, dzięki tro sk liw e j opiece 
i pomocy państwa ludowego, rośnie 
w s ile  i kroczy do nowych sukce
sów. sto jąc nieugięcie na straży na
szego pokojowego budownictwa *.

W im ien iu  ekip zagranicznych, b io
rących udział w zawodach przema
w ia ł P. Tarciu.

Potem przy dźwiękach hymnów na
rodowych — uczestniczących w za
wodach k ra jów  — kierow nicy posz
czególnych ekip w ciągnęli na masz
ty flag i swych państw. Szczególnie 
wzruszającym  był moment, gdy przy 
dźwiękach hymnu SFMD, śpiewane

go równocześnie w różnych języ
kach, w ciągnięto na maszt g łówną 
flagę zawodów.

C IEKAW E POPISY 
SZYBOW NIKÓW

Uroczystość ofic ja lnego o tw arcia  u- 
rozm aic iły  popisy p ilo tów  A eroklu 
bu Poznańskiego — Paw likow skiego i 
Rażego, któ rzy na szybowcach po l
skiej konstrukc ji typu ..M ucha“  w y
konali szereg skom plikowanych e- 
w o luc ji akrobatycznych. Po zakoń
czeniu uroczystości o tw arcia  odbył 
się przegląd modeli, które startować 
będą w zawodach. Szczególne zain-

teresowanie gości w zbudził 
zawodników  radzieckich.

sprzęt

ZAWODY W P IĘ C IU  ZA S A D N I
CZYCH KONKURENCJACH

Program  zawodów', które po trw a 
ją  do 9 września br. obejm uje 5 za
sadniczych ka tegorii: szybowce ka
dłubowce, gum ówki kadłubowe, mo
dele s iln ikow e — kadłubowe, wodo* 
p ła ty  kadłubowre z napędem gum o
wym  i wodopłaty kadłubowe z napę
dem s iln ikow ym . Ponadto w ramach 
zawodów odbędzie się pokaz mo
deli na uw ięzi. Ustalono także m in i
ma dla modeli o różnych pojemnoś
ciach siln ika.

Sport motorowy
Lina żużlnua

W Ostrow ie W ie lkopolskim  Unia ! 
zwyciężyła Stal 32:22. N ajlepszym i 
zawodnikam i zwycięzców b y li O lej- j 
niczak i Woźniak, którzy zdobyli po I 
9 pkt. N ajw ięcej punktów  dla S ta li 
zdobył W ielgosz — 6 pkt Woźniak j 
(U n ia ) w ynik iem  .1:34.7 m in. osiąg
nął najlepszy tegoroczny czas na i 
torze ostrowskim .

W Bytom iu Gwardia pokonała O- 
gn iw o 33:21. Najw ięcej punktów  dla 
G w ard ii zdobyli Raniszewski — 9 i 
Nazimek 8, dla Ogniwa — Szwen- 
drow ski — 8 i Pruchna — 5 pkt.

W Rybniku G órn ik  w ygra ł ze S pó j
n ią  39:15, najw ięcej punktów  dla 
Górnika zdobyli Baron — 8, Spyrą i 
Draga — po 7, dla Spójn i — Kop
czyński — 6.

W W arszawie Budow lan i w yg ra li 
z Kolejarzem  32:22 pkt. Najw ięcej 
punktów  dla zwycięzców zdobyli F i
ja łko w sk i ł Zenderowski — po 9.

Dla Kolejarza jedyny bieg w ygra ł 
Spychała — zdobywcą 6 punktów.

Ekipa rum uńska na M iędzynarodow e Zawody M odeli Ła ta jących.

I
CWKS zwycięży! Kolejarza

2:1 (1: 1)
(W-wa)

R oid Sam ochodow y  
w  k rak o w sk im  

x u d z ia łe m  
p rzo d o w n ikó w  pracy  

N o w ej Huty
Z in ic ja tyw y  Okręgowego Związku 

M otorowego 26 bm. odbył s:ę ra id 
samochodowy, w którym  jako  pasa
żerowie wz-ęir udzia ł czolow> przo
downicy pracy z Nowej H uty oraz 
krakow skich  fabryk i ’warsztatów. 
Trasa ru idu  o długości około 160 km 
prow adziła  przez. m a!ow n:cze zaką ik ’ 
w oj. krakowskiego, a na zakończe
nie rrrełu na stadionie w Nowej H u
cie odbyła się ..gym khana“  samocho
dowa. Raid, k tó ry um oż!iw :ł przo 
dowmkom pracy..' zwiedzenie wielu

fuęknych akpFc oraz spędzenie mi- 
ego wypoczynku niedzielnego spotkał

się Kim uznaniem
L. M iko ła jków

194  m otocyklistów  
a a  z jeźd zie  g w iaźd zis tym  

w O lsztyn ie

Staraniem  Sekcji M otorow ej ZS 
„K o le ja rz “  — O lsztyn i redakcji 
„G łosu  O lsztyńskiego“ " zorgan izow a
ny został I I I  Ogólnopolski M otocy
k low y Zjazd P lakie tow y do O lsz ty 
na. W imprezie, zorganizowanej pod 
hasłem „S p o rt m otorow y na straży 
pokoju“ , w zię ło  udzia ł 198 m otocy
k lis tów  z całego kra ju .

Pierwsze miejsce żajęła ..G w ard ia " 
O lsztyn, któ re j m otocykliści prze 

jecha li 9845 km, drug ie miejsce u- 
zyskałi zawodnicy „K o le ja rz a “  — 
Szczecin — 7638 km. Indyw idua ln ie  
najdłuższą trasę przebył Jaroszewicz 
z „K o le ja rz a “  W rocław  — 2295 km.

M oto cyk lo w e  
M istrzo s tw a  W ro c ła w ia

We W rocław iu rozegrane zostały 
terenowe m otocyklowe m istrzostw a 
w ojewództwa, które zgrom adziły  na 
starcie 36 maszyn, w tym  25 w kat. 
do 125 ccm. Zawodom przyglądało  
się ponad 12 tys. w idzów.

Przed zawodami zawodnik Mokie- 
jew sk i odczytał apel do zawodników, 
w którym  m otocykliści w rocławscy 
w yraża ją  swoją solidarność z l i 
ch w ałam i I I I  Z lotu M łodych B o jow 
n ików  o Pokój.

W poszczególnych kategoriach zw y
ciężyli (d -s tans ok. 11 km) do 125 
ccm. — W odziński (S ta l) 12:28,9; do 
250 ccm. -- Prochalski (G w ardia) 
11:39,2; do 350 ccm. — Słahoń (S ta l) 
11:57,8; ponad 350 ccm. — Słaboń — 
11:50,8.

Spotkanie dwóch stołecznych d ru 
żyn l l ’ gi było typowym  meczem o 
punkty. Spotkanie zakończyło się za
służonym  zwycięstwem  drużyny w o j
skowych w stosunku 2:1 (1:1).

Drużyna Kolejarza przechodź5 w y
raźny spadek form y : zupełme nie 
posiada rezerw. Brak jednego g ra 
cza (P opio łka) S'dł się powodem za
t ra c e n i przez Kolejarza najcenmej- 
szego w a lo ru  — zespolowości i prze- 
bojowości. W ystaw an ie  Wolszy na 
pozycję prawego skrzyd łowego było 
w>e!k*m meporóz um ieniem.

Drużyna wojskowych rozegrała 
taktycznie mecz dobrze. A tak CWKS-« 
dobrze grał w  polu, szczególnie po 
przerw ie. Zawodnicy CWKS-u dy
sponują dobrą kondycją, która jest 
motorem ich szybkich a k c ji—gry „na  
pełnych obrotach“  do ostatniego 
gwizdka

K ieroA ńrk ataku — B re łte r n {e 
zachwycił, zbyt mało cofał się do 
ty łu  po p ik ę . N a jlep ie j w  drużynie 
wojskowej zagra li: Jezierski, Sąsia
dek* O le jm k • O rłow ski.

PRZEBIEG GRY

Drużyna CWKS-u z miejsca przy- 
stępuje do ataku i uzyskuje rzut roż
ny, k tó ry  nie zostaje w ykorzystany. 
W rmnutę późmej Sąs-adek ładnie 
ren*Tire. ale O le jn ik  strzela na aut. 
Obie drużyny prowadzą grę o tw a r
tą, przerzucając p iłkę  d łu g im i poda
n iam i. Jeden z wypadów Kolejarza po 
ładnym  zagraniu pary W esołowski — 
Łącz kończy się bram ką zdobytą przez 
Łącza n isk im  plasowanym  strza łem .w  
lew y róg. Gra nabiera w iększej za
ciętości > drużyna CWKS dąży do 
w yrów nan?a, ale s trza ły  napastn i
ków  wojskowych idą w słupek i na 
auty. Ko le ja rz rów nież . ataku je. Po 
ładnym  zagranui całego ataku, Łącz 
z podania Szufarza strzela ostro na 
bramkę. Ale St<»fan!szyn jest na 
m iejscu i pięknie bron i.

Na k ilka  m inu t przed przerwą Bre i. 
te r o ułam ek sekundy jes t szybszy 
od Jaźnickiego i g łów ką zdobywa 
w yrów nu jącą  bramkę.

W yrnk 1:1 do p rzerw y n*e ulega 
zm ianie.

Po przerw ie Sąsiadek solowym 
przebojem usiłu je  strzeFć bramkę, 
ale zaatakowany przez Jaźnickiego 
tra fia  na au t. Obie drużyny dążą te
raz do zdobycia decydującej bram 
ki. Lewa strona ataku CWKS-u nie
p rz e rw a n i n :epoko: Borucza, który 
przytom nie bron i. Kole jarz jest w 
defensywie i przeprowadza pojedyń- 
czc a taki. D rużyna CWKS-u do
k ładn ie j podaje i dz»ęk’ lepszemu 
startów- do p;łk? m.a znaczną p rze 
wagę. S trza ł Sąsiadka daje CWKS- 
ow i prowadzenie 2:1.

Gospodarze m ają jeszcze dw ukro t- i 
nie szanse do wy równa n?a, . ale na
pastnicy ich pud łu ją  z k ilku  me
trów'. ,

Dalsze ataki CWKS-u rów nież nie 
przynoszą żadnego rezulta tu  i w y
n ik  2:1 nie ulega zm ianie.

Zb ign iew  Bryin

DALSZE W Y N IK I I L IG I 
P IŁK A R S K IE J

W lokalnych „derbach“  Krakowa 
Gw ardia  pokonała O gm w o 5:0 (4^0). 
Popisowo grała w zw ycięsk:m zespo
le pią tka napadu. Trzy bram k5 strze
l i ł  Gracz, a pozostałe Kohut i M or- 
darski. W defensywie w y ró ż n i*  się: 
Jurow icz, Flanek i Szczurek.

Ogniwko ustępowało przec!w n ikow i 
pod każdym względem i jedyn ie  w 
ostatm m  okres:e gry zdobyło s;ę na 
k ilka  niebezpiecznych ataków i s trza 
łów  na bramkę G w a rd ii W zespole 
pokonanych na wysokości zadania 
stanęli jedyn ie : G lim as, Kolasa i Bo
bu la. .

Z okazji Miesiąca Budowy W arsza
wy, p iłkarze  obu drużyn przeprowa
d z ili zbiórkę na SFOS.

Ko le ja rz (Poznań) zwyciężył G w ar
dię (Szczec:n) 3:0 (3:0).

Spotkani« sta ło na bardzo słabym 
poziom ie. Jedynce w pierwszej poło 
w ie gospodarze m ieli k :Ika dobrych 
zagrań, z których padły 3 bram ki. 
Poza S m iglaklem  w bramce na w y 
różnienie zasługuje jed yn ?e Anio ła  
w  ataku. D w ie  bram ki dla Kole jarza 
zdobył An io ła , w  tym  jedna z rzu
tu karnego, trzecią  — s trze lił — Pol
ka.

Łódzki Włókma.rz zi^ąęiężył O gn i
wo (Bytom ) 1:0 (0:0). Zwycięską 
bramkę uzyskał w 20 .^¡nin. g ry — 
Baran. Sędziował Przybysz z Bydgo
szczy. W :dzów 15 tys.

W yn ik rem isowy bardzie j odpow ia
dałby przebiegow i gry. O w y irk u  
zadecydował przebój Barana, który 
m iną ł 3 p rzeciw ników  i z ok. '25 m 
s lrze l:ł niespodziewanie w róg  b ram 
ki.

*
W R adlin ie  w meczu p iłka rsk im  o 

m istrzostw o I L ig i Górm k zrem iso
w ał z W łókniarzem  (K raków ) 1:1 
(1:1). Gospodarze, , którzy w ys tą p i*  
zasileni 2 g raczam i"G órn ika  (Bytom ) 
Krasówrką * Sobk-'em, zaw ied li kon
dycyjn ie . D rużyna krakowska była 
zespołem lepszym technicznie.

Prowadzeme dla W łókniarza  zdo
był Nowak z rzu tu  walnego. W 5 m i
nut później Krasówka s trze lił w y 
równu jącą bramkę.

„D e rb y “  Śląska: U nia (Chorzów) 
— B udow lani (Chorzów) w ygra ła  2:1 
(1:1). U nia  m iała  z w y ją tk iem  po
czątkowych 15 ’ m inu t zdecydowaną 
przewagę. W drużynie Budowlanych 
zupełnie zaw iódł atak. Prowadzen;e 
zdobyli Budow lani w 20 ’ m inucie ze 
strza łu  P ilarka. W yrów nan ;e uzyskał 
B a rty la . Po pr?er\v*e dalsze bram ki 
d la UH?5 s trze lili C ieślik i Przecbcr- 
ka. Zwycięscy m ie li swych na jlep 
szych. zawodm ków w l in i ; pomocy i 
obrony. Szczególnie dobrze zagrał 
Cebula. W ataku najlepszym  był 
A lszer.

1 rekord św iata
3 rekordy Polski
-oto plon Mistrzostw
Głuchoniemych

2 bm. zakończono w  W arszawie 
Centralne M istrzostw a  ZS G łucho
niem i, w  któ rych  bra ło  udzia ł 246 
zawodników  i zawodniczek. W o- 
s ta tn im  dniu  zawodów lekkoatle tycz
nych pobito  rekortl św ia tow y g łu 
choniemych oraz 3 rekordy Polski. 
Rekord św ia tow y pobiła zawodnicz
ka Ku jaw a (Poznań) w  b ieg li na 200 
m, uzyskując czas 29,1 sek. Poprzed
ni rekord w ynosił 29,5 sek.

Rekordy Polski us ta n ow ili: w  bie
gu na 1500 m Nagi (Ś ląsk) 4:19,4, 
w sztafecie szwedzkiej Łódź 2:13,8 
oraz w  skoku wzwyż kobiet Brzoska 
T. (Poznań) w ynik iem  136 cm. W 
pozostałych konkurencjach zwycię
ży li:

M ężczyźni: 100 m — Zaradzin 
(Łódź) 11,9 sek., 400 m ppł. Zaradzin 
(Łódź) 1:04,5, sztafeta 4 X  400 m 
Poznań 4:07, skok w zw yż Bielecki 
(Bydgoszcz) 156 cm, oszczep Rakow
ski (Łódź) 42,14 tri.

Kobiety: 100 m — Kujaw a (Poz
nań) 13,9 sek., sztafeta 4 X  60 m Po- 

{ z nań 35,2  śek.
j W ogólnej punktac ji konkurencji 

lekkoatletycznych zwyciężyła W ar
szawa 241 pkt., 2) Łódź 188 pkt., 3) 
Poznań 173,5 pkt.

W szachach pierwsze m iejsce za
ją ł Kulesza (W rocław ) przed Smolą 
i M żygałem .

Koszykarze
ZS S pó jn ia
zwyciężyli

akademików chińskich
40:43 (28 :24)

W Sopocie odbył się mecz koszy
kówki pomiędzy zespołem akadem i
ków Chin Ludowych a drużyną re
prezentacyjną ZS Spójn ia. Mecz 
po bardzo żywym  i ciekawym  prze
biegu zakończył się w ygraną d ru 
żyny polskie j 46:45 (28:24). Drużyna 
• lińska  m im o dobrej gry i przewagi 
technicznej poniosła porażkę z ani- 
h 't ’ią  i dobrze grającą taktycznie 
Spójnia. Polacy przez ca ły czas 
meczu p row adz ili różneą  k ilku  pun
któw  i dopiero w 10 m inucie po 
przerw ie Chińczykom udaje się w y
równać do stanu 38:38. Na 3 m in. 
przed końcem Spójnia prowadziła  
46:43 i dopiero w osta tn ie i sekundzie 
najlepszy z Chińczyków Huan Bo-lłn  
zm nie jszył przewagę, strze la jąc o- 
statniego kosza.

Drużyna polska zawdzięcza swoje 
zwycięstwo^ opanowanemu M arkow 
skiemu, k tó ry  bvł in ic ja to rem  wszy
stkich akcji ofenzywnych. Oprócz 
niego b. dobrze w ypad li Wężyk i 
Lelonklew icz. Najlepszym  z C h iń 
czyków był Huan B o-lin , k tó ry zdo
był 14 pkt. Dla Polaków najw ięcej 
punktów  uzyskał Pawlak — 14 pkt.

R e ko rd  P o lsk i 
w pływaniu

Na obozie p ływ ackim  kadry repre
zentacyjnej G w ard ii, w  Tuszyn-Lesie 
pod Łodzią odbyły się zawody pro
pagandowe, podczas których Kub*- 
kówna u s ta n ow ią  rekord Polski na 
500 m st. klas., uzyskując cza-<

’ V  V. • 'ic ‘ en jest lepszy o 50 
sek. od poprzedniego rekordu usta lo
nego przed wojną.

Mistrzostwa
wioślarskie Polski

Na torze regatowym  w Łęgnowie 
odbyły się m istrzostw a w ioślarskie  
Polski, w których w zię ło  udzia ł 530 
zawodników  * zawodniczek z 20 k lu 
bów.

W punktac ji ogólnej zwyciężył AZS 
(Warszawa) 168 pkt. przed Ogniwem 
(Kalisz) 157 pkt., AZS (K raków ) 132,5 
pkt., S ta lą  (Bydgoszcz) 92.5 pkt. 
i Kolejarzem  (Bydgoszcz) 74 pkt.

S U  i y s .  m ł o d z i e ż y
na Festynie Pokoju w e W rocław iu!

(Dokończenie ze s tr, 1).
1051“  na ram ien iu , uczestnicy 
Z lo tu  B erlińsk iego w raz z m ło 
dym  V ie tnam czykiem  C ao-M au- 
Tcho.

Zebranych w ita  p rzew odni
czący ZW  Z M P  tow . W oźniak.
Następnie re fe ra t sprawozdaw
czy wygłasza sekretarz ZG 
Z M P  tow . W iesław  Ociepko.

„W ró c iliś m y  do k ra ju  —  m ó
w i on —  jeszcze bardzie j um oc
n ie n i w  naszych n iezachw ia
nych przekonaniach, że s iły  po 
ko ju  odnoszą zwycięstwo, że 
płonąca żagiew w o jn y  przestanie  
nied ługo nam  grozić i  zostanie 
w ytrącona  z łap podżegaczy 
w o jennych ."

Huraganem  oklasków  tłu m  
w ita  następne przem ówienie 
młodego Y ie tnam czyka Cao- 
M au-Tcho, k tó ry  przez dwa 
miesiące podróżował, by uczest
n iczyć na Z locie w  B erlin ie .

Z  ko le i uczeń szkoły TPD  z 
D ąbrow y G órniczej delegat na 
Z lo t ko l. W a ligóra  odczytuje 
przysięgę. Z ebran i pow tarza ją  
w o lno  każde słowo.

W  godzinach popo łudniow ych 
w  p a rku  Kościuszki odbyła się 
w ie lka  zabawa taneczna po łą
czona z w ystępam i zespołów a r
tystycznych. M iędzy in n y m i b ie 
rze rów nież udzia ł w  występie, 
uczestnik Z lo tu  B erlińsk iego — 
zespół „S trze lczyka “  % Łodzi.

K . T R U C H A N

W R O C ŁA W  —  O lb rzym ia  H a 
la Ludow a zapełniona jest 
szczelnie młodzieżą. Wiec spra

Jesteśmy szczęśliwi, że w  m ło 
dzieży po lsk ie j m am y sojuszni
ka. Razem z W am i będziemy 
czujn ie s trzeg li naszej w spó lne j 
gran icy poko ju  na Odrze i  N y 
sie.

Następnie przem aw ia ła  dele
gatka ko l. M a ria  K u d a  z W ZPO 
dzieląc się sw o im i w rażen iam i 
z pobytu  w  B e rlin ie . M . in. o- 
św iadezyła ona, że Z lo t zm obi
lizo w a ł ją  do jeszcze lepszej 
w yda jn ie jsze j pracy.

Za delegatem —  m istrzem  
P o lsk i w  p ły w a n iu  kol. G rem - 
lo w sk im  zebrani w  H a li Ludo 
w e j pow tarza ją  słowa przysięgi, 
złożonej przez m łodzież całego 
św iata na Z locie  w  B e rlin ie .

J. W.

K R A K Ó W . —  Na stadionie 
„O gn iw o “  zebrało się ponad 20 
tysięcy m łodzieży z całego w o j. 
krakow skiego. Są rów nież de
legaci m łodzieży Chin Lu do 
w ych  ko l. ko l. A n  Sej-dżu i 
Sie M ong-gong, delegaci m ło 
dzieży rum u ńsk ie j, na czele z 
sekretarzem  K om ite tu  C e n tra l
nego Zw iązku P racu jące i M ło 
dzieży R u m un ii tow . Sow in- 
stelem.

Po referacie  sprawozdawczym  
o I I I  Ś w ia tow ym  Z locie M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j w y 
głoszonym przez w iceprzew. 
ZW  Z M P  tow . B u ja ka  zabierają 
głos goście zagraniczni.

W  czasie ich przem ówień 
p rzybyw a delegacja m łodzieży 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo-

wozdawczy o tw ie ra  prźew. ZW  kra tyczne j. W  ich im ien iu  prze-
Z M P  tow . G rudzień, udzie la jąc 
głosu sekre ta rzow i ZG ZM P 
tow . N ow ocien iow i. M ówca na
św ie tli .szeroko znaczenie Z lo 
tu  Be ińskiego. M ó w i o tym , 
ja k  Z lo t p rzyczyn ił się do w zm o
cnien ia p rzy jaźn i m iędzy m ło 
dzieżą polską, a młodzieżą 
n iem iecką, o zacieśnianiu się 
b ra te rsk ich  w ięzów  m iędzy m ło 
dzieżą całego św iata.

P rzem ów ienie jest przerywane 
c iąg łym  skandowaniem  „P okó j 
— Freundschaft, P rzy jaźń “  — 
okrzyka m i na cześć tow. 
S talina, B ie ru ta , Piecka.

Zabiera rów nież głos k ie ro w 
n ik  w ydz ia łu  m łodzieży studen
ck ie j przy Radzie C entra lne j 
FD,T.

„M łodz ież nierhieckd nie za
pom ni pa łek i bagnetów ade- 
nauerowskich  — m ów i on. — 
Będziemy wałczyć jeszcze a k ty 
w n ie j o pokój.

m awia tow . K u r tz  Borraan.
Delegat na Z lo t tow . Prokop, 

przew. Zarządu Z M P  Nowej 
H u ty  odczytu je  tekst przysięgi.

W  godzinach popo łudniow ych 
p rzy  dźw iękach o rk ie s try  w o j
skowej odbywa się zabawa ta 
neczna. W ystępu ją rów nież ze
społy m łodzieżowe z P iw n icz 
nej, z W ie liczk i, z Jaworzna i 
oko lic  K rakow a .

A . G A JZLE R

L U B L IN  .—  Na punkcie in 
fo rm acy jnym  ZM P  przy Now ej 
Drodze, przy udzia le ponad 3 ty 
sięcy m łodzieży - odbyw a się 
w ie lk i Fes‘—n Pokoju.

R eferat sprawozdawczy w y 
głasza przewodniczący ZW  ZM P. 
delegat na Z lo t, tow . M ieczy
sław  M artyna .

Burza oklasków  zryw a się, 
gdy zaczyna przem awiać de le
gat z Indonezji. Życzy on m ło -

R esiiiiita rpac ja  Niemiec Zachodnich
oznacza wojnę

L i s t  o l w a r ł )  K C  S o c i a l i s l } c / n e j  P a r t i i  { e d n u ś c i

Na łam ach „Neues Deutsch
land“  opub likow any został lis t  
o tw a rty  K o m ite tu  Centralnego 
Socja listycznej P a r t ii Jedności 
N iem iec do członków  i  fu n k c jo 
nariuszy Socjal - D em okra tycz
ne j P a rt ii N :om!ec i K o m u n i
stycznej P a r t ii N iem iec: 

„A m erykańscy podżegacze wo 
je nn i pośpiesznie przeprow a
dzają rem iiita ryza c ję  Niem iec 
Zachodnich, pragnąc przekszta ł
cić je  w  głów ną bazę swych 
planów w o jennych w  Europie. 
Im pe ria liśc i am erykańscy za
m ie rza ją  uczynić z im p e r ia li
stów n iem ieckich swych w ie r
nych sojuszników  w  przygoto
waniach w o jn y  w  Europie. Re-

m ilita ry z a c ja  Niem iec Zachod
n ich  oznacza w o jnę .“

L is t podkreśla da le j, że ta w y 
soce niebezpieczna sytuacja na
k łada na niem iecka klasę robo t
niczą i  je j pa rtię  ogrom ną odpo
wiedzialność, k tó ra  pow inna 
znaleźć swój w yraz  w  jedności 
działania.

Dem askując zdradziecką po
lity k ę  p raw icow ych  p rzyw ód
ców socjal -  dem okratycznych, 
Schumachera i innych, l is t  w zy
wa1 członków  Socjal _ Demo
kra tyczne j P a r t ii N iem iec i K o 
m unistyczne j P a r t ii N iem iec do 
wspólnej a k c ji w  walce p rzeciw 
ko w sze lk im  prze jaw om  re m ili-  
ta ryzac ji, do w a lk i o pokój, p ra 
wa społeczne i  swobody demo
kratyczne.

dzieży I  na rodow i po lskiem u 
dalszych sukcesów w  rea liza c ji 
P la nu  6-letniego.

O swych w rażen iach ze Z lo tu  
opow iada następnie ko l. Siczek 
ze Św idn icy.

T łu m  m łodzieży pow tarza sło
wa ślubowania. A  gdy kończy 
ponownie z ryw a ją  się o k rz y k i 
na cześć pokoju, na cześć tow . 
S ta lina i  B ie ru ta .

K A Z IM IE R Z  D Z IO C H

O LS Z TY N  —  Całe m iasto u -  
delcorowane jes t transparenta
m i. Na ogrom nym  placu gen. 
Świerczewskiego zna jdu je  się 
ponad 8 tysięcy m łodzieży.

Festyn P oko ju  o tw arty ... Re
fe ra t o doniosłym  znaczeniu 
Światowego Z lo tu  w  B e rlin ie  
wygłasza przew. ZW  ZM P  tow . 
K az im ie rz  Uokaszewski. Na
stępnie przem aw ia ją  delegat na 
Z lo t kol. G iera rd  Skok, oraz 
dw a j przedstaw icie le In d ii ko l. 
kol. Roland Sim m g i Douglas 
Shackle ford. P ozdraw ia ją  on i 
m łodzież polską i  życzą je j da l
szych sukcesów w  walce o po
kó j.

Następnie za delegatem na 
Z lo t ko l. Zdzisławem  Neringem  
tłu m  zebranych pow tarza słowa 
Przysięg i Z lo tow e j.

Po po łudn iu  odbywa się w y
stęp uczestnika Z lo tu  B e r liń 
skiego —• Zespołu „P Z P B  H a r- 
nam a“  z Łodzi. W ystępu ją ta k 
że zespoły w o j. olsztyńskiego.

I. M A R T Y N O W IC Z

OPOLE — 5 tysięcy m łodzie
ży z Opola i  pow ia tu  w ys łuchu
je  z zainteresowaniem  sprawo
zdania delegata na Z lo t w  B er
lin ie  w iceprzew. ZW  ZM P tow . 
C ium perlika .

Entuzjastycznie w ita n y  prze
m aw ia następnie przedstaw ic ie l 
Zw iązku D ym itro w sk ie j M ło 
dzieży B u łga rsk ie j kol. Tonczo 
Zaczeł. M ów i on o tym , ja k  jego 
bracia B u łga rzy in te resu ją  się 
w y n ik a m i pracy m łodzieży po l
sk ie j, k tó rą  łączy z młodzieżą 
B u łg a rii jeden cel — Pokój i  So
cja lizm .

Po uroczystym  złożeniu p rzy
sięgi przez m łodzież — w  godzi
nach popo łudniow ych w ystępu
je  uczestnik Z lo tu  — Zespół 
akordeonistów  z Orzegowa.

J. J A N IK

Z IE L O N A  G ÓRA — W ie lk i 
Festyn P oko ju  rozpoczął się w  
południe. O tw arc ia  dokonał tow . 
Tć-ef P okrzyw ka, w iceprzew. 
ZW  ZM P  Z ielona Góra Gdy 
o rk ies tra  odegrała hym n SFM D 
rozpoczęły się ro zg ryw k i sporto
we oraz. pokazy gimnastyczne. 
Na stadion p rzyby ła  także m i
s trzyn i św iata Helena Rakoczy:

Po obiedzie na P lacu S łow iań 
sk im  odby ł się w iec nokoiu. 
P ie rw szy p rzem aw ia ł przedsta
w ic ie l ZG  ZM P  tow . Ryszard 
Chałasiński. Po n im  zabrała 
głos delegatka m łodzieży h isz
pańskie j tow . Ester Serrat.

W  czasie w iecu kol. Adam  L a l 
5 -k ro tn y  p rzodow nik  pracy z 
„Z as ta iu “  m ó w ił o w ie lk ie j le k 
c ji p rzy jaźn i, ja ką  przeżyła 
m łodzież obecna na Zlocie.

Na zakończenie wiecu k o l  
B arbara  P io trow ska  idezytuje 
tekst ś lubowania złożonego 
przez delegatów z 104 k ra jó w  w  
B erlin ie . W szystkie ręce podno
szą się i plac n ieruchom ie je  w  
uroczystej c h w ili.

R. K .

N G U Y E N  T H O U N G

Przewodniczący Zw iązku 
S tudentów  V ie tnam skich W  6-tq 

V ie tnam skie j
rocznicę utw orzenia  
Republiki Dem okratycznej

(A rtykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru M łodych“)

O  wejście do I Ligi p iłkarskie j

Gwardia (W -w a)-O W K S  (Kraków)
5:0  (0:0)

M ark o w sk i zd o b yw a  
srebrny  kask  

Bydgoszczy
Około 40 tys. w idzów przyglądało 

się ogólnopolskim  wyścigom, u licz 
nym o ¡11 .„Srebrny Kask Bydgo
szczy". W zsw olach w z!ę!o udz!ał 60 
zawodników Srebrny kask zdobył

( Budow lani W arsza
wa), k tó ry zwyciężył w kat. 250

W ub. sobotę na stad''onie Koleja- 
r za w W arszawie rozegrano p ie rw 
szy mecz fina łow y o wejście do I 
L ig 1 między G w ardią  (W -wa) a 
OWKS (K r.).

Zdecydowane zwycięstwo odniosła 
stołeczna G w a rd ii. w ygryw a jąc z 
OWKS-em 5:0 (0:0).

W pierwszej połow ie gry nic nie 
wskazywało, że drużyna wojskowych 
zejdz;e pokonana w tak wysokim  
stosunku. Oba atak? g ra ją  niedo
kładnie i gub?ą S;ę w sytuacjach pod
bram kowych i pierwsza połowa 'm e 
czu kończy się wyn*k'em  nieroz
strzygn ię tym  — 0:0..

Po przerw ie G w ard ;a z miejsca 
przystępu*? do energicznego ataku 
i ju ż  w  48 min. uzyskuje prowadze
nie ze strza łu  Cichockiego. U trata 
bram ki w ybitn ie  peszy zespół w c i
skowych i w  51 m in, g ry Olszewski

podwyższa w yn ik  na 2:0.
Od te j chwil* atak G w ard ii ciągle 

przebywa na polu podbram kowym  
OW KS-u. G w ardz?ści zdobywają je 
szcze trzy  bram ki przez C ichockie
go. W iśniewskiego (z rzu tu  w olne
go) i Jankowskiego.

D rużyna w ojskowych zaw iodła kon 
dycyjn ie . U w szystkł ch n?emal za
wodników  w idać było zmęczenie.

W arszawska Gwardia na tle n iedy
sponowanego zespołu wojskowych, 
wypadła dobrze. W drużynie te j w y
ró ż n ili s<ę Cł chocki (zdobywca 
dwóch bram ek), O lszewski, w ataku 
W iśn iew ski na pomocy i Hochorek na 
obron:e.

U pokonanych dobrze g ra ł K ro 
czek, Salw iczek 5 do przerwy Dur- 
n ;o.

Z. B.

2 w rześnia 1945 roku  w  obec
ności pó ł m ilion a  lu d z i zgrom a
dzonych w  Hanoi, prezydent 
HO C H I M IN H  prok lam ow a ł 
uroczyście niepodległość V ie tn a - 
m u i  narodzenie V ie tnam skie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej.

W całej Polsce zorganizowano imprezy sportowe
z okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego

W ramach imprez zorgan izow a
nych z okazji rozpoczęcia roku szkol
nego, rozegrane zostały na boiskach 
Poznania zawody w różnych dzie
dzinach sportu. W czasie ' ‘zawodów 
lekkoatletycznych na boisku w oje
wódzkiego Ośrodka Szkolenia Spor
towego, z udziałem  zawodników  AZS 
llw icka  \» skoku w dal uzyskała do
skonały w ynik  5,52 m

W skoku wzwyż Kowalski 1 Kow
nacki przeszli wysokość 1,75 cm. a1 
w te i samei konkurencji wśród ko
biet zwyciężyła B iałkowska w ynikiem  
1,45 m.

W ŁODZI '

W  -związku z rozpoczęciem roku szkol 
nego łódzki Zarząd ZM P zorganizow ał

na terenie Łodzi szereg propagan
dowych imprez sportowych. W yścig 
ko larski na rowerach turystycznych 
odbył się na u licy P iotrkow skie j w  
obwodzie zam kniętym  między P la
cem Wolności a Placem Niepodle
głości. Dystans 20 km. S tartow a ło  75 
zawodników . Zwyciężył Gałus (O g
niwo) 40:10 przeJ Zakrzewiczem (Og
n iw o) i M ichalakiem  (W łókn ia rz).

W CZĘSTOCHOW IE

W ramach im prez m łodzieży szkol
nej odbył się w yścig ko larski o m i
strzostwo m iasta. W yścig dla „ka r- 
tow iczów “  na dystansie 49 km w y
grał Tomecki (K o le ja rz — P io tro 
wice) w czasie 1:23,15. W wyścigu

dla tu rys tów  zwyciężył Rudawski w 
czasie 41:10.

W ZIELO NEJ GÓRZE

W imprezach sportowych jak ie  od
by ły  się w Zie lonej Górze w ramach 
rozpoczęcia roku szkolnego, w zię li 
udzia ł siatkarze i g im nastycy AZS 
przebywający na obozie przygoto 
wawczym przed S partakiadą w Sła 
w ie Ś ląskie j.

W meczu dwóch zespołów AZS 
w ystąp iło  7 członków kadry narodo
wej s iatkarzy. Stojąca na wysokim  
poziomie gra oraz efektowne ćwicze
nia gim nastyczne były żywo ok la 
skiwane przez liczn ie  zebraną pu
bliczność.

HO C H I M IN H  — prezydent 
V ie tnam skie j R e pu b lik i Demo

kra tyczne j.

Powstanie V ie tnam skie j Re
p u b lik i D em okratycznej położy
ło kres w iekow em u panowaniu 
ko lon iza to rów  francuskich  i ty 
siącletn iem u uc iskow i k ró lów  
feudalnych. O tw orzy ło  ono lu 
dow i vie tnam skiem u drogę do 
dem okrac ji ludow ej, drogę do 
socjalizmu.

U tw orzen ie V ie tnam skie j Re
p u b lik i D em okratycznej jest 
bezpośrednim w yn ik ie m  pełnych 
chw ały dn i R ew o luc ji S ie rpn io 
w e j 7. 1945 r. i  ukoronow aniem  
przeszło 80 -le tn ie j tw a rd e j i n ie 
ustannej w a lk i ludu v ie tnam - 
skiego o zrzucenie ja rzm a ko lo -

j n iza to rów  francuskich , a od ro 
ku 1940 w a lk i przeciw ko pod
w ó jnem u ja rzm u faszystow skie
mu, francuskiem u i  japońskie - 

| mu.
j 19 m a ja  1941 r „  z in ic ja ty w y  
; Indoch ińsk ie j P a rtii K o m u n i- 
, stycznej został stw orzony pod 
k ie row n ic tw em  prezydenta Ho 

; Chi M inha  szeroki f ro n t jedno- 
: ści narodowej, obe jm ujący ro 
bo tn ików , chłopów, in te ligenc ję  

i pracującą, k lasy średnie, a na- 
j w e t e lem enty pa trio tyczne spo- 
; śród w łaśc ic ie li ziemskich i daw 
nej ad m in is tra c ji feudalne j. Tak 
powstała L iga N iepodległości 
V ie tnam u, popu larn ie  zwana 
V ie t M inh.

W ojna partyzancka w ybuch ła  
w  całym  k ra ju . Na początku 

! 1945 r. została w yzw olona stre
fa północnego V ie tnam u, obe j
m ująca 6 w ie lk ich  p ro w in c ji w  

i pobliżu gran icy  chińsko -  v ie t
nam skie j. W  lipcu 1945 r. F ron t 
V ie lm in h u  zw o ła ł Zgromadzenie 
Narodowe, złożone z przedsta- 

; w ic ie li ludu ; zgromadzenie to 
w yb ra ło  kom ite t na rodow o-w y
zwoleńczy, k tó ry  z czasem sta! 
się rządem tym czasowym  V ie t
namu.

W  s ie rpn iu  1945 r. A rm ia  Ra-
1 dziecka rozb iła  g łówne s iły  
zbro jne japońskie  w  M andżurii, 
faszyści japońscy zostali zm u
szeni do poddania się. A n ty fa 
szystowska w o jna partyzancka 
prowadzona przez lud  v ie tnam - 
ski od pięciu la t, zm ieniła się 
w  ogólne powstanie. 19 sierpnia 
1945 r. powstanie odniosło zw y
cięstwo w  sto licy  Hanoi; w  cią
gu niespełna 15 dn i w ładza re 
w o lucy jna  została ustanow iona 
w  ca łym  k ra ju . Pow sta ł rząd 
tym czasowy pod k ie row n ic tw em  
prezydenta Ho C hi M inha. Dnia
2 w rześnia 1945 r. og łosił on n ie- 
pedległość V ietnam u.

N atychm iast po ob jęciu  w ła -

dzy przez lud, m achina adm i
n is tra cy jn a  uc isku ko lon iza to 
ró w  została zdruzgotana i  zastą
piona na w szystk ich  szczeblach 
kom ite ta m i lu do w ym i. 6 stycz
nia 1946 r . lu d  v ie tham sk i en tu
zjastycznie w y b ra ł w  glosowa
n iu  powszechnym pierwsze Zgro 
madzenie Narodowe, k tó re  w  
listopadzie 1946 r. p rzy ję ło  p ie r
wszą K on sty tuc ję  D em okra ty 
czną V ie tnam u. Rząd ludow y 
ogłosił równość mężczyzny i  ko 
bie ty, równość wszystkich na 
rodowości, żyjących na te ry to 
r iu m  V ie tnam u i  p raw o lu du  do 
w szystk ich  p ra w  dem okra tycz
nych. P rzys tąp ił on do lik w id a 
c ji analfabetyzm u, zniósł docho
dy ziemskie i  og łosił Kodeks 
Pracy.

Lecz ko lon iza to rzy francuscy, 
uzb ro jen i przez im p eria lis tó w  
am erykańskich w kró tce  zdra
d z ili w szystkie dążenia i  w y s ił
k i obu narodów  — francusk ie 
go i  v ie tnam skiego — zm ierza
jące do u trzym an ia  przy jaznych 
stosunków i poko ju  — pow ró
c ili,  by prowadzić zbrodniczą 
w o jnę  napastniczą przeciwko 
lu do w i v ie tnam skiem u.

Od 6 la t lud  v ie tnam sk i w a ł
czy z uporem  i poświęceniem 
przeciw ko napastnikom . W cią
gu 6 la t w a lk i i 6 la t w ładzy lu 
dowej lud  v ie tnam ski odniósł 
wspania łe zwycięstwa w  w ie lu  
dziedzinach.

Lud  %'ietnamski pokrzyżow ał 
ko lon izatorom  francuskim  plan 
szybkiego podboju, 6 la t w o jnv  
kosztowało napastn ików  200.000 
zabitych żołnierzy, a każdy 
dzień w o jny  kosztuje ich obec
nie ponad m ilia rd  franków^

Władza ludowa wzm acnia się 
co dnia. O be jm uje  ona obecnie 
ponad 90 proc. te ry to r iu m  V ie t-  
nam u i nie przestaje działać 
nawet w  strefach zajętych 
przez wroga. K lik a  m arione tko

wego rządu Bao D a i‘a od p ie r
wszych dn i została zdemasko
wana ja ko  zdra jcy  o jczyzny i 
nie ma żadnego w p ły w u  na 
ludność. Rośnie jedność narodu, 
skupionego w o kó ł prezydenta 
Ho C h i-M inha .

L u d  v ie tnam sk i stale ro z w i
ja  gospodarkę narodową. Dzię
k i zażartej walce, dz ięk i szero
k iem u ruchow i wzm ożenia p ro
d u kc ji, m ógł on zapobiec g ło
dowi, k tó ry  ko lon iza to rzy fra n 
cuscy s tara ją  się w yw ołać 
swoim  planem  niszczenia zbio
ró w  i  zapasów żywności. W głę
b i lasów, od pó łnocy ku  po
łu dn iu , rośnie przem ysł d la  ob
ron y  narodowej, k tó ry  —  cho
ciaż jest jeszcze w  pow ijakach

wodzą niezwyciężonej s iły  w ła 
dzy ludow ej. Są one m ożliwe 
dzięki przew idującem u k ie ro w 
n ic tw u  prezydenta Ho Chi M inh, 
dzięki w ie lk ie j jedności i n ie 
złom nej w o li w a lk i całego ludu 
vietnam skiego, dz ięk i so lida r
ności ludu francuskiego i dzię
k i poparc iu  potężnego obozu po 
ko ju , którem u przewodzi Z w ią 
zek Radziecki.

W roku  bieżącym lu d  v ie t-  
nam ski obchodzi 6 rocznicę u - 
tw orzen ia  V ie tnam skie j Repu
b l ik i  Dem okratycznej, obchodzi 
ją  w  chw ili, gdy im peria liśc i 
am erykańscy wzm agają w o jnę 
napastniczą przeciwko V ie tna- 
m ow i. A le  lud vietnams!ci zde
cydowany jest b ron ić  swojej

M iody żołn ierz ludo ioe j a rm ii r ie tn a m sk ie j na placówce nad 
m iastem CAO BANG  —• ważnym  punktem  na granicy ch iń  k.o- 
vie tnam skie j, oswobodzonym w czasie kam pan ii w o jenne j w 

październ iku 1950 r.
— dostarczył już  znaczną ilość 
am un ic ji sw o je j a rm ii.

Ponad 13 m ilion ów  ludzi nau
czyło się czytać i pisać, umac
nia  się i ro zw ija  w  ogniu w a l
k i k u ltu ra  ludowa.

Te wspaniałe zwycięstwa do-

niepodległości. przeciwstaw ić się 
pow ro tow i n iew o ln ic tw a  i n igdy 
nie dopuścić do tego, by k ra j je 
go sta ł się bazą agresji prze
c iw ko Chinom  Ludow ym  i lu 
dom po łu d n io w o -w sch o d n ie j 
A z ji, bazą 3 w o jn y  św iatowej.
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